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Dzie1i Zaduszn,y... Dzień poswięcony czac1i kieleckich, na śląsku, po calej Siede?n niilionów Polaków zginęło. I Chcemy, żeby nas us~yszeli proSt:lł 
pamięci zmarłych. Snują się przed oczy- Polsce rozsypane są , ich proste i często Na dziesiątki miliardów do"larów obli· ludzie z tych krajów. 
ma duszy obrazy najbliż-szych, którzy bezi11iienne inogily,· które znaczą boha- ozono '!1-.asze straty materłalne. , - Odbudujemy swój kraj wla­
odeszli na zawsze: ojca, brata, matki, terski szlak narodu i naszej partii. Kt-oz ~m nasze .straty wyrowna'f snyni trudem i znojem ~bez niczyjej 
córki, syna, narzeczonego, siostry, Są~ drogach do Po_lski jeszc~e in- Kto zapłaci rachunki ~rzywd, kto lz'Jf p~mopy ....... bez pomocy obcyclr, dola-
przyjaciela. ne mogiły-tych co p~li pod Lenino, w krw_a'1!7e otrze? -Kto sieroty nakarmi, roiv, z rumowisk pnwojennych, choo 

Wiele jest mogil w Polsce po tej walce .o Pragę~· w boJac~ o. ,,Wal Po- _ odzie~e'! . . . Bogiem, a prawdą pomoc taka nam st~ 
wojnie. Najwięcej - mogil ludzi p-,·o- mo~ski", forsują~ Odrę i N~sę, sztu,~- Kiedy losy 1;001ny nie byly Jeszcze należała. Nawet według świadectwa 
'Jtyah, ludzi z ludu. Wiele jest prostycl't, mu3ąc ulice .Berlina. Są, mogiły polskie ~decydowane, kiedy ~ret? po7,ska bylar obcych dokonaliśmy w ciągu tych 
folnierskich mogi!. ro~zucone ~es~ze_ dal~J - za ni?rza-· 1esz~z~ potr~ebna n~zowie stanu A.zne- dwóch powojennych lat niemalo. Więcej 

Nie . w salonach fabrykanckich, nie 2n;i, za t?n:lelcimi gorami. Tak ~le~ie - ryki i Anglii prawili n.am. komplem~n- może niż te kraje, do których ply,nęly_ 
w pałacach - dygnitarzy, nie w dworach n~ mnie1 są ser~ ~z~n~u blis~ie mo: ty - o ~olsce-:-- 'f}'tęcz,en'!"wy narodo~, dolary. . 
ziemiańskich zrodził się po1,ski ruch gsly t'!fcli. pols~ich Z?lni~rzy co oddali o spPawie sum;e?"'"'!' swwt'!, . spr~wie Czego chceniy'! N<UJzym jedynym 
apóru. Zrodżil się on . w skrmw1111Jck swe . ~ycie z wiarą_, ze fl"n~ .~a Po1,sk~ ho?toru ludzkosci 3aką .stac się winno pragnieniem, jest pracowaó w pokoju i 
izdebkach, robociarskiej Woli i Powi81.a na piask~h Egiptu ~ Libu, w ska~- dzielo. ?d_budowY, Po~~t. . . . budować swoje żyoj,e, swój dom wla­
w Warszawie, na facjatach i sutere- styc~ wąwozach Narwiku, po(!, Monve pzt81eanak.J~st 1uz po wo1nie. D~fs snymi rękoma. Jest tylko jedna rzecz, 
tllW1t Balut.i Górniaka w Łodzi, w aJUo- Oass-ino.. . . . . mo~!'a si_ę obe1sc bez ko~plmn~n.t?w· którą nad .Pokój cenirny - to nasza 
pskich, chatach ziemi kielęckiej i Lubel . S<[t. w Po'lace i inne . mogiły 'f'ÓW?J-W D.zis m?Z?UZ ;e przyrzeczenia pttscic w wolność, 'to niezawisłość naszego naro· 
szczyzny. Zrtjby jego k'ladli ci; którzy b~13kie Ha~zem;u serc!" .- mof!tly zol· niepamięc. du, suwerenność naszepo państwa. 
zapomnieli 0 rachunkach krzywd a nierzy radziecltioh, ktorr&y · pa<llt w bo- * ·* * . . . . . 
mieli za sobą lata, katorgi car8kiej i ~a- ju o polską ziemię „Za Waszą wolnosć Nie dziwimy się tentu nawet. Wie- . !lf'Y, wiemy .co to 7est 1?03na. Siedem 
nd,cyjnej katowni Berezy KartuskieJ i nasząu. Nie zapomnimy w Dzień Za·k my co znaczą najviękniejsze nawet at!· mil!onow ludzi. f!OCh~liltśmy w ciąg~ 
boJ·e u b'ram Madrytu nad Ei.ro 'ub i(; duszny i o tych mogilltc1i. I kl.amacje w ustach handlarzy krwtf!. wo~ny ostatnie1. N_ie chcemy nowe1 · ' "" " · * * * p 'k· t ~- · · t p 7„7.· wo1ny CTicemy poko3u górskich wąwozach 8amosiery. , . , , . . o i rwai,u, ivo3na męcze~is ~o o""n-i _ · . • . 
· N . . · · . . · b Dzien Zaduszny.„ SnfłJą się przecl 1 potrzebne bylo mnerykanskim /abry- Wiemy że i wy wojny nie chcecie 

. asza prp tia, Po1~ka ~a1 ti.a Ro 0 - oczyma duszy obrazy n(J,jbliższych, któ- kantom broni jako etykieta 1·eklamowa że i wy p;agniecie okoju. 1 

tnicz.a, parfia l~u m~t i ~si była tą rzy odeszli od nas na zawsze. · dla -dostarczanego sprzętu wojennego. ·. . '.p ~ . 
partif!, kto:a .pierwsza rzuciła ~ew ~o Nie, nie ·odeszli. Klanistwem jest to Rek"lama zrobila swoje. W kasach tych A._le wiemy tez i 0 }ym, ze. są Jesz· 
walki zbroJnf!J z okupant~m, ktor~ pier słowo. Wyrwani zostali brutaln'ł prze- fabrykantów spoczywa już „ciężko za- cze ~ ~acy u w_as, ktorz~ wo3ny chcą, 
wsf(ja zorga'!litzowala ~bro1ną ~al~ę ~~ mocą z ramion. swych naj?,lizszych,. Hi- pracowany(( tui tej wojnie grosz-pięć- ~o .wo3na ~"la nich to prze~e wszystkim 
rodu P.o1!l~iego przeciwko ,. nie~ieck~- tTe·towski oprawca ~prowadził ich z do· dziesiąt dwa miliardy dolarów. Dziś swie.tny interes . . To . oni, handlarze 
mu na3ezdzcy. Po~ sz_tanilaiy te1 'l!artii, mu. Jednym zakneblował usta i powie- można · zmienić reklamę. Dziś ci pano-. k:~ią, . fabrykan~i bomb, gangsterzy 
pod ~ztandary ~ki 0 ~olskę Niep?d- sil ich publicznie na szubienicy na uli- wie mają innych bohaterów: Tsaldari- wo3~nni, bt;tndy te'/!, "f'galow,miycli. slu· 
leglą i Ludową.garnęło się to, .co na3le- cach ojczystego miasta, jak ty~h pięć- sa -;- szpicla hitlerowskiego z czasów g~ou;, na3emnych pismakow, potrzą· 
psze w narod:ie. . dziesięciu w Warszawie, jak tylu in· wojny, Schumachera, bylego konfi<U;n- sa3ą Jak sza.belką bombą a~om~wą . . 

Droga, ktor~ ft!IBZa partia wskazy- nych w kaidym polskim mieście~ w każ- ta Gestapo, sposobiącego się za ich Tych, k.torzy pragną wo1n~ 3est tyl· 
wa~ narodowi 1~ie bylo drogą lat"?ą· dej polskiej osadzie. Drugich zapędził blogos'l.awieństwem do roli nowego ko. nuila gars~ka. - nas „ . ktorz'!J. P!a• 
Kaz~y k~o!' ""!'1' te1 drodze z_naczonii/ Jest do niewolniczej pracy w fabrykach, wo- fueh1·era, de Gaulla, który niezlon-1-nie gniern,y pok~JU 1est krocie milionow. 
rn:?f!iłami na1lepsz'!!ch ludzi 'l'Uf:SZeJ. par- jennych, na folwarki junkrów pruskich ceni mocną walutę - kiedy§ funty Ale oni dzmla1ą zdradq., P?dstępem t 
tii i narodu: A mimo to luclz~e szli pod i bogatych bauerów, aby robili dzień szterlingów, obecnie dolary - i zaw- oszus,twem. Pa~rzmy. więc i!"' na rę~e, 
nasze znaki! bo d1·oga wytknif1t!" l!rzez i noc na niemieckiego pana aż nie od- s:ie rad slużyć swą szpadą tym, którzy u~ręomy !eb spiskowi· przeciw poko30· 
P!'R była. Jed'l'ną. q;ogą, po ~toreJ na- da_d_zą tchu pod palką brutalneg_o nad- dobrze placą, jegb chińs~iego sobowto- w~ narodoµJ. 
rad polski niogl 1.'łc do zwymęstwa. zorcy. Trzecich wysyłali do obozów ra Ozang-Kai-8zeka. , Będzie to z naszej strony ?iajlepszy 

Dla . Polski Wolnej, Niezawislej i śmierci, by ginęli w najstraszniejszych Dziś ci panowie siedzący na woracl'1 hold, który oddać możemy dziesiątkom 
Ludowej oddali swe życie tow. Nowot- mękach. · · zlota przesylają nam rq,chunki do za.. milionów offu.,r tej wojny, którzy zgi· 
ko - pierwszy sekretarz Komitetu Oen * * • płacenia - za samoloty; n.a których nęli, wierząc, że oddają swoje ży,cie za 
tralnego Polskiej Partii Robotniczej, · Dziś, w Dzień Zad1iszny, my, Po'la- ginęli lotnicy po7,scy, broniąc Londynu sprawę wolności, niezawisłości i suwe­
tow. Pawel Finder - drugi z kolei se- cy, mamy prawo pewne rzeczy przy- przed niemiecką Luftwaffe, rachunki renności swoich narodów, za sprawę 
kretarz K. O. naszej partii, tow. ,,Ja- pomnieć i sobie i światu.· Prawo i obo- za karabiny i armaty, z których po'/,scy ·trwal,ego pok.oju dlq, całej ludzkości. 
sia(( - Maigorzata Fornalska, ,,Moly wiązek. . · · · · piechf!-rzy i artylerzyści strzelali ginąc . 
Franek", który · pierwszy z pierwszą Siedem milio1t.ow ludzi kosztowata w obronie . Ameryk·i i Anglii. „Niech ta demi.a wtosnaml zapomni 
piątką Gwardii Ludowej zbrojną w Zł- nas ostatnia wojna na~zucona przez im· * * • . kirew zaktzepłą stokrotną, warstwĄ. 
che pistolety, wyry,szyl na· bój przt:- per:Uilistyczne hitlęrowskie Niemcy, te Nie mamy zludzeń co do tych pa- • jasny dom niech ?;budują, bezdomni, 
oiwko cale.i potędze hitlerowskich oku-1 lata ·walki u boku naszych 80juszni.k6wl nów. Bankierzy i gangsterzy amery- niech. z popiołów wstanie mocarstwo?'' 
rantów, nCzesiek" Szymański, Przy.- za icli i naszą sprawę, za, wspólną spra- kańscy lub angielscy nie wiele mają (WŁADYSt.Aw BRONIEWSl\.I) 
byszewski„ „Wera" Wedman i tylu in- 'U'.ę zwycięBtwa nad Niemcami hitlero- wspólnego z narodem amerykańskim · 
nych. W lasach Lubelszczyzny, w pus~- wskimi, nad fq,szy~mem. lub angielskim. EDWA.RD UZDAŃSKI. 
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„ 
I r Argentyna spala zboże I 

gdy polowa ludności świata prżymłera 
głodem 

Francja i Anglia nie majq n ic do gadania w sprav.rie 
- loalacii niemieckiego arsenału r?.em• ::~~owego 

ks"".' 
1 LONDYN PAP. Rząd arger.tyński oficjał· 

nie oświadczył, że był zmuszony spalić zboże 
wartości 125 ·milionów funtów szterlingów, 

LONDYN PAP. Korespondent agencji Te· 
lepress donosi z Berlina, że angio - amery­
kańskie władze wojskowe otrzymały już in­
strukcje w sprawie wprowadzenia w życie 
nowego planu dla Zagłębia Ruhry, podpisa­
nego ostatnio w Waszyngtonie przez W. Bry 
tanię i Stany Zjednoczone. Korespondent 
zaznacza, że wiadomo już nieoficjalnie, iż 
plan ten zawiera następujące punkty: · 

Wielka Brytania zgadza się na odroczenie 
nacjonalizacji kopali1 Zagłębia. Ruhry na czas 
nieograniczony. Zagłębiem Ruhry zarządzać 
będzie aliancka rada kontrolna, przy czym 
brytyjscy i niemieccy członkowie rady mają 
być · podporządkowani głównemu dyrektorowi 
amerykańskiemu, który będzie posiadał pra 
wo absolutnego veta i będzie sprawował 

nadzór nad niemiecką radą kiernwniczą. Ta 
niemiecka rada kierowhicza będzie się skła­
dała z dawnych właścicieli i kierowników 
kopalń. 

Komentując pozycję Francji w nowym 
planie ekspolatacji Zagłębia Ruhry. kola 
amerykańskie w Berlinie cytują oświadcze­
nie, jalde 1:łożył w sierpniu br. w Berlinie 
lłlllll llll I lllliilllli !lllllll!illillHU llll11ltllll ll!lhl ililll llflll • lłlllllllłllłllłlllllllł 

. z powodu „bfokady ekonomicznej nlesprawie 
amerykański minister wojny Royal! , k tóry po Od tego cza~u - twierdzą czynniki amory- I dliwie nałożonej na Argentynę." Rząd argen 
wiedział: „Nic nic jest mi wiadome o jaidm~ I kai'1skie w Berlinie - nic się nie zmieniło. . • . . . T' . t . k 1 . . r 
kÓlwiek zobowiązaniu Amer Iii do r,asi~gnl~- J st o stałe stanowisko amerykańskich władz tynsKi „wyJas~i • ze s acJe 0 eJowe 1 po 
cia opinii Francji w sprawie Zagłębia Rulu~' ,.-ojskowych. ty argentyńskie zawalone były transportami 

·--~ ... --„·--„"'""""'~.............,."-"'-"""""'"""""""'""".....,..,.,....„~..,...,,..... , "" zboża do tego stopnia, że wstrzymywało to 

Oświadczenie ma_· z. -~ok_~łowskieeo 1 ;~;f~,~~h~Y~J:!~~~::A::~~ w spraWH:ł BrazyGH niu raport komitetu pomocy dzieciom Naro 
BERLT. PAP. Gubernator wojskowy ra-1 ze Związkiem Radzie~kim, Br~zyll~ straa:iła ! dów Zjednoczonych stwierdza, iż „połowa ca 

dzieckiej strefy okupacy jnej marszałek So- praw o i>tr•·~'Tfl ~n~<i : NCl ID t '.' i! wo1s koWeJ w 1 lej ludności Ś\11-iata przymiera z głodu" I źe 
kołowski ośw iaclc.zył na posiedz e·niu So- j Niein_czech .. Zdaniem marsz.a.łka, zerwani.e stc- j „istnieje małit nadzieja na utrzymanie przy 

. . . , sunkow z JfH'lnym z panstw, okupu]ący cll .· ; .., _ _ . i 
juszniczej Rady ;Kontroli w Berhme, ze I Niemcy, oznacza aulomu.tyczne zerwanie sto- j ;r,yc.u 46~ mlhonow głoduJących obecn e na 
wobec zerwania stosunków dyplomatycznych sunków z Radą Kontroli, jaxo całością. świecie dzieci." 

M 
e 

I 
Człon~<owie an ~r~kańskie· 

BUKARESZT (obsł. wł.). Na piątkowej roz- ł przedstawicielstw W. Brytanii i USA przy wy­
prawie główny oskarżony Juliu Manili zaprze syłaniu informacji zagrnnicę. Dalej zeznał, że 
czał oskatżeniom, jakoby zamierzał twqrzyć wydał instrukcje redaktorowi organu partyj. 
rząd emigracyjny. Co się ty_c.zy oskarże:ń. o u- nego Dino w sprawie konsekwentnego prowa­
dzielenie informacji misjom państw zagra- dzenia polityki antyrządowej. 
nicznych, to Maniu stwierdził, że istotnie in- Na pytanie prokmatora, czy oskarżony 
fomował misję amerykańską. Osk. przy. brał udział latem rb. w przy9otowaniu nieu­
znat również, że korzystał z pośrednictwa danej ·ucieczki zagranicę kilku działaczy par· 

•• m I a 

stanu 
ah p. H10C dla zdra: ców 

tyjnych, Maniu przyznał się do winy. 

Bunly w 
20 tysięcy ,,niepewnych" żołnierzy i oftccrów w obozach koncęntracy 11ych 

Agencja podkreśla, że fakt usunięcia ~ wschodniej Macedonii. Silne oddziały armii 
szeregów armii czynnej 1/5 jej stanu liczeb demokratycznej zaatakowały miasto Dżymo­
nego świadczy o tym, 7;e reakcyjny rząd grec tycko. Inne oddziały zaskoczyły wojska rzą 
ki nie może opierać się już na swej armii. dowe pod Ellasimn (Tessalia) oraz w Ampli-

Oskarżony Sterdjea, były protokólant sądo. 
wy oświadczył, · że narodowa .partia chłopska 
propagowała walkę przeciwko ZwiązkoWi Ra­
dzieckiemu t przeciwko panu.lącemu ustrojo· · 
"Yi. Komitety tej partii miały dopomóc do oba· 
lei1la rządu rumuńskiego podczas wyborów 
w listopadzie 1946 r. Vv razie niepowodzenia 
.akcji legalnej planowano użycie tajnej organl 
zac.ii wojskQcwej. Według oska.rżonego, Amer 
rykabie przyrzekali spi:skowcopi pomoc mate. 
l'ialną na zorganizowanie podziemnych oddzia 
!ów wojskowych; jednakże pomocy tej nie do 
starczyli. 

, Sterdjea odbywał . konferencję z członkami 
amerykai'iskiej misji wojskowej majorem 
Hallem i porucznikiem Hamiltonem, którzy 
przynaglali go do utwc>rzenła sieci tajnych ko· 
mHetów na terenie Rumunii. 

RZYM PAP. Grecka demokratyczna agen­
cja prasowa dónosi o dalszej czystce w szere 
gach armii rządowej. Ostatnio do obozu kan 
centracyjnego na wyspie Maktonisos skiero­
wano dalszych kilka tysięcy źołnierzy i ofi­
cerów z różnych części Grecji. Ogółem na 
v/yspie tej przebywa już w o\{ropnych wa­
runkach około 20 tys. żołnierzy i oficerów 
armii rządowej, podejrzanych o sympatie dla 
powstańców greckich. 

. RZYM PAP. Koła rządowe w Atenach po kej (Grecja środkowa). 
twierdzają, że w ostatnich dniach wzmogła Armia demokratyczna odniosła sukcesy na 
się aktywność armii demokratycznej w ca~ Pełoponezie, na wybrzeżu morza Egejskiego 
łym kraju. oraz na wyspie Samos. Oddziały wojsk rządo 

Komunikat rządowy donosi o koncentra- wych i żandarmerii zostały tam rozproszone 
cji oddziałów powstańczych w środkowej i z dużymi stratami. 

11--------

Inny oskarżony, były sekretarz generalny 
narodowej partii chłopskiej Penescu wypieta? 
się odpowiedzialności za działalność part11, 
atakował natomiast samego Maniu, którego 
oskar:ź.ał o zorientowanie partii w kierUJlkU 
walki przeciwko Związkowi Radziec!ć!emu 

partiom robotniczym. 

Pożyczka Nowej Zelandii 

A I S Ska Spor. łka po ·u Dal ego sch d dl Czechosłowacji ng ft a · o 
1 

PRAGA, PAP. Cze<;hosłowa-:ki minister 

\f; . . . . . . . I ~~aar~uN~:~i~se~rnJi~k~m:C~~~~~ł,wż~~~~~~i 
rozbudowu1e 1mpertaHzm rapwlisk1 dla v1alkl z ruchami wyzwoleńczymi kolorowych narodow · l miliona runtów szterlingów na zakup wełny 

kule Markowa stwierdzają, że 'nie bacząc na mia" którą rząd lnbomzyst?w całkowicie \!Za· Inicjatorzy złowrogich planów daleko-wscho eona _d? roku 1954. . . . 
MOSKWA PAP. „Nawoje Wremia" w arty· 1 „Wielka 'Brytania" - pisze „Nawoje Wre· 1 anem Spokojnym. dobjegają końca. Pożyczka ta ma być spł.l· 

wspólny front. USA i Wielkiej Brytani'i, sk.ie- l~~nił o~l .coniocv 1111,fryJ-uw ;ki.e j n~ konfere".i.- dniego bloku imperialistycznego, zmierzający 
1 

Mm!ster zazn'.1czył Jed!lak,_ ze kredyty krot 
rowany przeciwko siłom demokratycznym w~ CJ! domm16w w Canberrn w ~ierpnm rb. osta- przy po:ino'y odrodzonego imiltaryzmu japoń- i koternu~owe me rozw1ązuJą .zasadmczy~h 
Azji, oba te mocarstwa dzielą głębokie sprze :z~ tecznle podponzqt\kowała się ząclamom amery- skieg do zdławienia demokratycznych sił na-

1 
pr9blemow g?spodarczy.-:h Czecho~łowaCJ1, 

naści w ich polityce daleko-wschodniej. USA 1 kańskim. rodów Dalekiego Wschodu i d~ narzucen~a im 1 ~tor~ p~trzeb?-J.0 krnd.ytow d~ugotermmowych. 
zmierzają do całkowitego podporządkowania~ Dowodzi to, że iµrneriuliś-;.i angielscy goto· swego panowania nie uwzględniają najwa- zcc. os o;-aC)a dchętme P.rzy3ęł'.1bY pomoc za­
sobie Dalekiego \'\Tschodu zarówno pod wzglę- wi ·sa złożyć w ofierze swoje int~resy na Da- żnie)szego - woll milujących pokój' narodów gra~n~y, e po warun}-:1.em, ze nie oo:rant. 
dem politycznym jak i gospodarczym, co j.est Jeki; Wschodzie na rzecz wspólnej walki z do zaclłowania owoców zwycic~twa nad nie- , cz~.f y 0'.1~ s1:1we_:ennohsci 9'0~podarcze; lub 
równoznaczne z wypar :iem Wielkiej Bryta:iii :inperialistam' amerykańskimi przeciwko siłom mieckimi l japońskimi irnperiali~tan1i" - kon'. po 

1 ycdzzi:ełJ ~aJu. L. ty;:: · wł?sme powo~ow -
t , · h · · · • s ś · l ·· ' · powie ia munster - me bierzemy udziału w ze wszys; i.O~ J~J P~Z~CJi._ przeczno ci a~g 0 • · demok.ratycz:wm krai,ów położonych nad oce- czy „Nowo je Wremia". la · M h u amerykansk1e uiawniaią się - zdaniem pisma - · P me ars a a. 

- najjaskra';'iej na terenie Japonii. 
11Nowoje Wremia" wskazuje, że od począt­

ku okupacji J aponii, USA odsun~ły Wielką 
Bryta:iię od wszd!dch wpływów na losy tego 
kraju, · ·wyznaczając Anglikom zupełnie niezna­
czną rqlę w · okupacji Japonii. Najważniej· 
szy jeclnu.k cios - zdaniem „Nawoje Wremia" 
zadają Stu.ny Z jednoczone Wielkiej Brytanii 
przez sw<1 · politykQ odradza·:iia potencj,ału 
przemysłowr,g o Japonii. 

Pismo· prq tac.za wypowiedź redaktora ame­
rykańskiego dziennika „Baltimore Sun" Hami1· 
tona Ow0nsa, który stwierdził, że USA zmie­
rzają do utworzenia w nowym wydaniu japo.ń• 
sklej „sfery powszechnego rozkwitu Azji" . z 
tą jednak ró;:nicą ze obe-:-:i.ie panem tej „sfe· 
ry" będą one ~amę zamiast Japonii. Owens 
wskazuje że sLrefa ta ma obejmować Chiny, In 
dochiny, Syjam, Burmę, Filipiny i Indonezję. 

Utworzenie tej „sfery" jak stwierdza pis: 
mo - mocno uderza Wielką Bryta~ię, ponie­
waż odrodzenie przemysłu włókienniczego Ja­
po~1ii poważnie zagraża eksportowi angielskie· 
mu. Poza tym włączenie do tej sfery Burmy 
i krajów malajskich m-0że pozbawi,ć Wielką 
Brytanię szeregu ważnych sttrowców j,ak kau­
czuk i inne, k tóre Wielka Brytania zużytkowu­
je w swym przemyśle wojennym oraz sprzeda­
je Stanom Zjednoczonym, otrzymując w.zamian 
dolury. '-Vielk a.. Brytania - podkreśla „Nowo­
)e Vhemia" - po~zątkowo mocno sprzeciwia­
l a się planom amery:cańskim. 

Jeszcze w 1944 roku, z inicjatywy Aglii 
powstała tzw. „australi.i.sko · uowozel.andzka 
c.Lrefa ohronna" która mlala ograniczyć wpływ 
r-sA na oceanie spokojnym. Narada premie­
r -,.,'! kra jów imperium hrytyjskiego w 1946 r. 
m-ni :estowała wole; tych krnjów bronienia 
swych interesów na Dalekim Wschodzie przed 
zd.Ltsami ich ameryktlils~iego konkurenta. 

Jednakże na skutek przeżvwanego przez 
„ -bi ką Brylanic; kryzysu gospodarczego i kapi 

1~ nckiej politylr.i rządu luhourzystów Wielka 
~ tania ston11iown za-z i:;ła sio cofać przed 

ekspansją USA, ogra.nicza3ąc się co najwyże·j 
' J sµo racty,czn ych prób urotes tów. 

• 

Kobi ty r dzi ckie w Lodzi 
w gościnie u robotnic P. Za P.I B. Nr. 1 

Wczoraj rano przybyła do Łodzi bawiąca 
obecnie w Polsce delegacja Antyfaszystow· 
skiego komitettt Kobiet Radzieckich, która 
przyjechała do naszego kraju na zaproszenie 
Społeczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet. W skład 
delegacji wchodzą: posłanka do Rady Naj,wyż 
szej ZSRR, słynna włókniarka , stachanowka 
Maria Wołkowa, posłanka· do Rady Najwyż­
szej Federacji Rosyjskiej Maria Kropaczowa 
- nauczycielka szkoły średniej„ inżynier Nina 
Jeremiejewa z Ministerstwa Komunikacji ZSRR 
redaktorka czasopisma „Sowietskaja Żeńsczy 
na" Nadieżda Arałowiec, działaczka a·ntyfa­
szystowskiego Komitetu Kobie' Radzieckich 
Zofia Gilewska i wykładowczyni Uniwersy­
tetu Leningradzkiego Aleksandra Chołopowa 
(przi;wodnicząca delegacji). Delegacji towarzy 
szyły tow. tow. wice-min. Krassowska, posłan 
ka Kowalska, Osóbka Morawska i członkinie 
Zarządu Głównego SOLK. 

Delegacja kobiet radzieckich przyjmowana 
była w Łodzi pr7.ez miejscowy oddział SOt 
oraz WydZiał Kobiecy OKZZ . • 

Gości naszych powitała na granicy mia· 
sta delegacja łódzikego SOLK w osobach tow. 
Baderowej, Cichockiej, Duniakowej i Zocllow 
skiej. 

W czas.ie swego pobytu w Łodzi przedsta­
wicielki kobiet radzieckich zwiedziły w PZPl:I 
Nr 1 hale fabryczne oraz żłobek i przedszkole. 
Po zwiedzeniu fabryki udaly się- do Robotni­
czego Domu Kultury im. Waryńskiego przy 
PZPB Nr 1, gdzie odbyło się zebranie z udzla 
łem delegatów wszystkich łódzkich zakładów 
przemysłowy-::h organizaci.i ~artyjnych, pla­
cówek terenowych SOLK oraz organizacji mło 
dzieżowych. Po zagajeniu zebrania przez przed 
stawicielkę Rady Zakładowej PZPB Nr 1 tow. 
Łazarkowq rcprezenlantki licznie zgromadzontl 
posrczeaólnvch organizacii i zakładów oracy 

W serde-::.znych słowach witały naszych gości, 
wręczając im wiązank~ kwiatów i upominki. 

Grupa dzieci łódzkich, które spędziły astat 
nie wakacje w Arteku, odśpiewała na cześć 
1nzybyłych piosenki rosyj,skie i polskie, po­
czym został udekorowany przez tow. Chało· 
pową odznakę pamiątkową, wybitą z okazji 
800-lecia Moskwy. 

W toku zebrania p~zemawiała tow. Choło· 
powa, która witając obecnych w imieniu ko­
biet radzieckich podkreśliła, iż przyjaźń ko­
biet obydwu krajów wyrosła i okrzepła w wal 
ce ze wspólnym wrogiem, we wspótnym. bólu 
matek, żon i córek, a obe.cnie rozwija się ·w 
świadomości wspólnego celu walki z faszyz· 
mem i impe.rializmem. W imię dobra miłują­
cych pokój ludów, wytężonei pracy dla obro­
ny pokoju powszechnego. 

Następnie zabrała głos Maria Wołkowa, 
młoda s'taehanówka, która opowiedziała o 
swych osiągnięciach w dziedzinie wzmożenia 
wydajnoITT:i pracy, Brygada włókniarek, pozo­
stająca pod jej kieroi'fnictwem otrzymała w 
roku bieżącym najwyższe odznaczenie pań­
stwowe - Premię Stalinowską w uznaniu naJ.­
lepszych ··wyników produkcyjnych 

. Na zakończenie zebrania, które odbyło się 
mezwr:kle serdecznej atmosferze, świadczące] 
o ".":za3emnym_ zrozumieniu i głęb okiej syrn­
p~ti~, ł.ączącei obyawa bratnie narody sło­
wianskle, odczytano tekst depesz skierowa­
nych do generalissimusa Stalina oraz do Anty 
faszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich 
zawierających wyrazy wdzięczności za nieu~ 
stępliwą obronę _naszych granic i orl~ną po­
mo_c w odbudowie naszej oj cl:yzny, zrujnfJwa 
neJ przez faszyzm niemiecki." Tekst dępe,sz 
z~stał przyjęty przez zgromadzonych riorący­
m1 oklaskąmi l i okrzvkami na cześć Zwia.zku 

Radzieckiego i . jego wielkiego wodza genera• 
lissimusa Józefa Stalina. 

Popołudniu gośde podejmowani byli abia· 
dem, na który przybyli prezydent miasta tow 
E. Stawiński, Wice-wojewoda W. Stawiński

0 

1.>rzewodniczący ZWiązku Włókniarzy toV:. 
A. Burski„ prezes Bzowski z ramienia Tow. 
Przyj,aźni. Polsko-Radzie.ckiej, poseł Karbowiak, 
przodownice pracy oraz przelstawiciele społe· 
czeństwa łódzkiego i prasy, 

Delegacja spędziła wieczór w Teatrze Woj• 
ska Polskiego na przedstawieniu Krakowia· 
ków i Górali". · " 

Ofiary 
NA WALCZf\Cl'CH W HISZPANII 

Koło PPR Dyrekcji Przemysłu Konfekcyj­
nego w Łodzi, w wykonaniu uchwały t.t. ko­
ła, o dobrowolnym zadeklarowaniu składek 
na rzecz Walczącej Republiki Hiszpanii wpła 
ca zł 4000.- (cztery tysiące) tytułem zebra­
nych sum za czas do 1 października rb. 

Wzywamy tow. tow, z kół Dyrekcji Prze­
mysłu Wełnianego i DyrekcJi Przemysłu Ba­
wełni~nego ?o wykonania podjętego współza­
wodnictwa 1 regularnego wpłacania składek 
na rzecz Walczącej Republikańskiej Hiszpanii. 

NA SIEROTY PO BOJOWNIKACH 
O WOLNOSć 

Pers. Szpit. C.W.San. - Żeromskiego 113 
zł. 6.250.-. 

Kolo PPR i PPS na terenie f-my Tial _ 
Strz. Kaniowskich 42 _ zł 5.720.-. 

Kom. PPR przy Kol. Elektr. Ł6dzkiei _ 
zł 20.000.-. · 
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• Szla iem iedawn bitew 
• wps MM A 

To_nąc~ w ipiasku c~ężarówka obwozi nas po I boją się brać poży.m:ki. Dr.ze.wo budulcowe i 
6zlaku nie~aymych bitew P~!tyzanckich w la· tak zresztą ulatnia się z lasu wszelkimi szpa· 
sach ~on~:=lu~h. <?~zie rzucie wzrokiem -- la· rami, a fundamenty nowycn domów 'Jęsto wy 
SY: 1. p1ask1, piaski 1 lasy. Dla mnie - szczi;ra !<witają - to tu to tam. One to są w is~x ; e 
mie1.skrngo - las wydaje się wszędzie jedyną podechą w tym za.padłym kącie, gdzie 
ten sam, te same piachy, t-e same wio- mimo i·stnienia ·władzy ludowej, różnym typ· 
s:kj. Jnnymi oc:zyma patrz ą moi wspól· kom udaje się dotychczas bezkamie prowa-
11o":a•flzysz~ podróży - , parrtyzil'1lci z tych c!:zić. swą szkodni czą reakcyjną robotę. 
lasow ..1 w10sek. Skąpi są w słowach ci .,lesni 
1~1Clz1e , przl'.wy.k:li do karabinu, a nie do snu· 
cia .ws~o:nni:ń. , Z zamienianych między nimi 
6p.03:rzen 1 połsłowek domyślam '3ię, w którym 
n:ie3•scu st_ało się coś ważnego, z rozmów do· 
~ie.ro z nueszkańcami wiosek naocz;wmi 
;w1a~ami. wydarzen - wysnuwam dopforo 
powoli dzie3e tych burzliwych dni sierpn;o. 
wych 1944 roku. 

tys przydziela przejezdnym nodegi, wtęc tow-., nt1g1obku na brabnią mogiłę kh mężów, :mrz: 
Sc.ibisz przydzielał je partyztntom, · jeńc:::im so· o zemście nad p~owokatorem, któTy ici1 wy­
wiec.klm itp. „gościom". Sołtysowa go:Jwa!ą dal nc, śmierć. Na ufundowa'llie nagnbka dla 
dl'! nich olbrzymie gary zupy, a reszta c~lor:- lO·ciu boha.terów, miejmy nadzieję, że społe­
ków „placówki" znosiła dla nich prowtlnt, o· czemtwo koneckie w końcu się zdobd'.!ie, ale 
tlz~ez itp. Wszy,,;cy raze.m czekali, aż 1rnmen· jak to będzie z prowoka,toTem, jeden Bóg .ra­
dant zawezwie ich do lasu. czy ;nedzieć. Został on aresztowany po wy-

- Już nawet miał przyszykowane nowe bu- zwole'!liu, ale zwoln:iiono go „z braku dowodów 
ty - opowiada'. Sciboszowa - nie dztś, to ju· w.ny". Po amnes·tii poikazał się na jeden dz:en 
tro zawołają - a w lesie buty się zdad:::ą - w wicsce i ulo·tnH się - według prze.\onania 

Wieś Gustawów nie zapomn:ała 
. 'Spora to .wieś. Pod górkę pną się nani'zane w 
Je.den dhlt:p .sznur chałupy. W jedn~j z nich 
N1~mcy m1eh skład broni. żywo mają m:esz­
k·uncy w pamięci. ową krwawą no-c sier)Jnowa. 
Obchodz:ili właśnie niedawno temu trzecią jej 
roczrucę. 

- Spaliśmy już - opowiada ob. ZoEa Ko· 
walc~y~ - naraz· zaczęło się waleu·.e we 
d!'ZWI i krzyki po polsku: „Zostawcie W'ZVS'.· 

ko, uciekaijcie do Luty - tu będi-ie b1hia !". 
J?~ z_aczęliś1:1Y uciekać, to na ulicy już nasi 
~nh się z Niemcami - przy kopcu już 'etał 
Jeden z postrzeloną nogą. Mówią, że ten ran­
~Y-, to był nasz teraŻll'iejszy wojewoda z Kielc 
te Jeszcze te·raz na nogę u.tyka. 

-;:- Du~o tu szko.pów, ubiHśmy - JOdsumo­
WUJe kirl?llko oczestnik tej nocne·j wyprawy, 
płk. Jam<:. 

Wdowia wieś - Szałasy 
.l morza pia$:u wyłania się świeżo pc~ta­

W!cny obsze:rny barak miejscowej s'lkoly, 
che.łupy z w1-docznyimi jeszcze śladami pożóg, 
o_r;;z fund?menty ·i ściany nowych' - je;;zcze 
da·~hem me - P.okrytyc~ .. :Wysoko ponad wszy­
stkie_ budynki wznosi się olbrzymi ;:naszt -
kr~yz .. Gdy tylko 6ię don zbliżamy, jak na ]a· 
k1~ ta3e'.1111y sygnał, zbierają się dokol1 ncs 
m;oeszkaIJ.cy, a raczej miesz.ka~ki tej wioski. 
Szałasy - to wdowia wieś. Jeszcze w 1941 r. 
W}•tracil~ , Niemcy ws~ystikich męskich jej 
nueszkancow. Zebrali ich 25-ciu od 15 lat 
~zwy.ż do chału1py, na miejscu której wznosi 
s1.ę „teraz ten krrzyż. Tu odbyło się „przeslucha­
llle • Potem roz11trzelaH każdego przed jego 
własną chałupą. Wioskę podpalili (potem w 
1944 ro~u - drugi raz). JedYlllY żyj:io:y z 
przedwo3ennego pokolenia mężczyzna, bvł 
wtedy w obozie jenieckim. Mizem:atki .::_ 
wzrostu dziecka - podkreśla tylko s·.v-) ją o­
sobą gro z~ niemi·eckiego dzieła znisz:::Len · t. 

Jak wyjasniają moi wspóltowarzysze wv· 
prnwy, walki toczył tu z początku m1 jor HU.­
bela :ze ~~m oddziałem regularnego wo~s.ka 
(wycofał się w te strony po 39 roku). Wbtew 
rozkazom „londyńskim" nie chciał „siać z hro· 
nią u nogi" i dlatego wiadome ośrodki kie· 

' rownicze" wydały rozkaz „zlikw.idowania' go. 
„Zlikwidowali" go w końcu Niemcy w 1942 
roku. Od tej chwili niewiasty popierały rzym 
mogły oddziały Gwardii Ludowej i Arm.i Lu· 
~waj. . 
Męczeńslka wioska - acz powoli i z trudem 

- goi jednak swe rany. Na mieJsce spa·lo· 
nych - wyrastają zr~by nowych chałup; dz.e­
wc:zęta ,1prz:ygadały sobie" mężów z sąsled11 eh 
„szcz.ęśliw.szych" wiosek1 niewidzlęczne piachy 
pra'\'l'ie nie dają_ .plonu, jednak mallki - wdowy 
przy pomocy lasu - żywiciela odchowują jairnś 

swą gromadę sieroit. Trudno oprzeć się wraże­
niu że choć już nie ma w.mga - Niemc:a, -
wróg •tu j'elSzcze jest i działa w sposób ba,rrbo 
widoczny. Bo jakże wytłumaczyć sobie filkt, 
że wioska ta, okolona olbrzymimi laBami, dc­
staje ' przydział na drzewo budulcowe do la· 
su, odległego o 18 kim„ a z kolei wioski il!ue, 
o kilkanaście km. stąd oddałone, ottzymują 
drzewo właśnie tll'taj? I jedni i drudzy muszą 
je przewozić przez a·rogę - jak już zanzaczy­
łam - tonącą w piaskach. 

Wróg działa i tn.nymi metodami. Oto, co v· 
poiwJarla.ją mi towaTZysze: Rząd daje pożyczik.i 
na odbudowę spalonych domów. Wwga pro· 
paganda szepce wobec tego: „Nie ::>ierz po· 
życzJdl - z czego ty spłacisz? Chałupę pobu· 
dujesz, a poty.m cię z niej wyrzucą". I lucizie 

Osada - cmentarzysko 
Jakgdybyśmy się przenieśli w inną stc.1nę mowii . . . „ . wie In - do lasu,' do jakiejś bandy. NSZ. . 

świata - miejsce piachów· zajęła ogrJmna, ~1~stety, stało się_ 1_nacze3, mz to. s~~.1.e u· . Owsz.em, gdyby .do.brze posz~~c. dow.-Mln.w 
soczysta łąka. Brniemy w trawie µo kola:l•l, I my~llł . sołtys - Sc1bisz. Do „placow-.:i Zil.· Jeg'J wmy,_ to by się ud~ło. znalezc ie n:iwet 1 
Dziwne jaikieś, niesamowite wrażenie rnbi ~a kradł się prowokator z NSZ. tern"<: (chocby w postaci pisemnych anommo­
buina, ja.k!by nigdy nie koszona ~rawa, Za i_ Pewnej nocy .mie:zkańców .Pa~dołovva obu· ~vych grożb. śmierd, sk.ierowanych do p~>mstu­
chwilę wszySi~ko s•laje się jasne: I dzi~ łcn~ot w 0~1enmce. "?zb;~3em b~ndv;:i .:a· Jących wdow i do ~ział_aczy. społecznych w 

-· Tu była kolonia - Wielka Wieś - vpo· c1ągr.ęli czło-nkow „placowk! oraz !eh F.rew· Kon~k1ch) ale„. naraz1e nikt me szuKa. 
wiada porucznik Wrocła.wsk"i. - Dobr.zy tu by- nycb _ l bliskich do ch~ty sołtysa. . Miejmy na.dzi.e.ję, ż~ &.prawiedliwość demo­
li ludzie. Mogłeś wejść do pierwszej l~p~zej .-- Z początku zabrac chc1eh mme - opo· kra:yc.zna. utoruje _sc:b1e drogę nawet do z.apa­
chcłupy i być pewnym, ż.e nie wydadzą <:1ę w;ada Sc1b1sz Konst<;~·ty. stryl so~ysa -- al~ dłe~ z1em1 _kone~k1e3. 
Niemcom. że pożywią, przenocują. YFata '.u akurat przyiechal moi syn, wręc 3ego z:ibral;, Na _zakonczerue pragnęłaibym pod adresem • 

15wą „placówkę" (grupę członków) i Arm;a Lu· a mnii> Z'OstawilL . . . t:i.rute.Jszych parli.i. ro.botniczych . i org,rnizacji 
d0wa i Armia Krajowa. Niemcy coś w kmi.~u -· o_ co cho<lz1? - . pytał mo3 St_efan ·- ia ;;polecZ.;11Y_<;,h zadac led~o pytame; czy ~ymi 
wywąchali. Młodzież zdążyła pójść do lasu, prze~1ez dopiero przy~echałem - Ja pracu3ę '..wdow1~1 w10~kami, Jdik Pardołow, S3ałasy 
lecz kobiety i dzieci zoataly wymordow.me. w \~·ars-z:aw1e. 1 ·w;de innych im podobnych, nie można.by 
SmieTć unosi się jeszcze nad tym kwitnąc:'1m -· Aha, ptaszek ze s·zta'bu przyjechał - po· skuteczniej się .zaopiekować, niż to dotychcza11 

niegdyś zakątkiem. Gruzy kilku domów {w .1e· g1:aL go kolbą„ . . .. s:ę. robi. Czy. me_ nal~żałoby tych rodzin, pczo­
dnym z nich spłonęło 14 osób) i wyzii'.;,1 jąca Chałupa sołtysa stała. się gr?b~m ca1eJ I O-ik1 st;;;y~h ?ez ~yw1cieJ.1, osiadłych na półt·J:ej 
z ziemi trumna .ze zweglonymi Gzczątka:.ni .udz m~1czyzn. Rozpraw1h się z mm1 wedł:.ig zna· m1rg· p1achow przesiedlić raczej na z;em'e 
kimi - to wszystko, co zostało z kwitnącej kc- nych m~tod . Gestapo: najpie:rw wy~yśl;wr:?i Od:y~kan~? Kobiety sam~, z groma:ią ciz'eci 
Joni! _ Wielk·a Wieś. I ~orluram1 us1łowah wy.dob'i'.c z~znama (gdzie n:e r:ot.r~f1'.! tego dokonac: .. ani n.aw~t zdobyć 

P d łó kl
• • • H S z iesi kcmenda A.L.), a gdy im s1ę to me uda· stę nci miCJatywę, ale mógłby się prze::i~ż ina-

ar o w prze ma pamrąc • • • lo. dcbi}ałi ofiary - nożem, kolbą l~b kulą. lei": ktoś, _ktoby o tym pomyślał i pomógł 
Tu zan1ias.t Niemców polscy hitlerow:::y do· - Sc1any były czerwone od krwi - .1po· zrE'«hwwac. 

konali zbrodnkzego dzieła. wi<'.dają z pl.ac.zero wdowy .po ~am~rdow~r.ych. Przede _wszystkim l!lależałoby pomyśleć 0 

v:wska Pardelów miała 6ilną „pla':owkr)" Ta.k to w1es PaTdołow dowiedziała s:ę, ze tym by sierotom - dzieciom i młodzieżv u-
Armii Ludowej. Należał do niej sołtys S:::rn'~z. NS~ i gestapo to jedno i to s~mo. , moż1iwić zdobycie wykształcenia i zawodu. 
ora'l najlepsi, najświadomsi gospodutze. ~o!· \.\do wy marzą teraz o dwoch rzeoe!acn: o w. -Na .szancu obroną k ult•-'r'tll i UJolno§ci czlowieha 

1ra Erenburg o XXX rocznicy Listopada 
Znakomity pisarz radziecki, Ilja Eren- - Trzydzieści lat jest st{)sunkowo niewiel· 

burg, przebywa obecnie w Polsce. Bez- kim okresem w żydu narodu. 30 lat - to.„ 
pośrednim powodem jego przyjazdu do tylko dla człowieka jest wiele. -Po tych jednak 
Warszawy była chęć zaproszenia pisa· trzydziestu latach w życiu nastego narodu, la· 
rzy polskich na uroczystości 30-e/ rocz- tach tak nasyc{)nych wielkimi wydarzen:ami -
nicy Re'A'Vlucji Listopadowej. Chęć dQ· można już określić rezultaty, dokonać p::idsu­
Jaczenia - jak wyjaśnia osobiście pi· moiwa1i. Czyni to w sz~ro-kim zakresie prasa 
sarz - do przesłanego poprzednio ofic· rad7ciecka, 
jalnego zaproszenia - nieoficjalnego ró· 30 lat czyruono próby zni5zczenia nas. W 
wnież zaproszenia koleżeńskiego w imje- ciągu 30 lat nie było chyba dnia, żeby gdzieś 
niu pisarzy radzieckich, chęć dania w do nas nie strzelano, żeby gdzieś nie próbowa­
ten sposób wyrazu głębokiej sympatii no do nas strzelać. 
i przyjaźni; jakq żywiq oni ku kulturze Nie dało to rezu1tatu, bo nas zniszczyć n'e 
po/<l<iej. podobna .. „Istniejemy l istnieć będziemy. 

Jlia Erenburg udzielił krótkiej wypo· Rzucano na nas. oszi;-zerstwa i. kalumnie. 
wiećizi o znaczeniu międzynarodowym Zarzucano nam chęc zmszczema kultury. Lu­
nadchodzqcej rocznicy Listopada. I dzie ucz.chvi na całym świecie zrozumiP.li już, 

Nasi Goście 
ALEKSANDER TWARDOWSKI 

WTaz z Erenburgiem i wybitnym poetą 
ukraińskim Tyczyną przyjechał do Polski rów 
nież Aleksander Twardowski, jeden z najpopu 
larniejszych poetów rosyjskich. 

Kiedy nawała faszystowska runęła na Zwią 
zek Radziecki, Aleksander Twarrlowski pra­
cuje ja:.Co korespondent wojenny na różnych 
odcinkach frontu. W -:zasie wojny poza kilko· 
ma zbiórkami wierszy napisał przepiękny po­
emat „Wasili Tiorkin", który jeszcze bardzie] 
rozsławił jego imię w Związku Radzieckim. 

F. I. 

Twardowski urodził się w roku 1910 na 
Smoleńszczyźnie. Ojcem jego był kowal. Po­
eta prasuje na gospodarstwie biorąc jednocze 
śuie czynny udział w życiu społecznym wsi, 
Związany ściśle z życiem swojego kraju z LUDOWY POETA l!JAŁORUSKI 
jego wal~ą i wysiłkiem w kierunku zbudo· PIOTR BROWKA 
wania socjalizmu - Twardowski pisze wiele Piotr Browka jest podobnie iak Tyczyna i 
artykułów, poświęconych przeobrażeniom do- Twardowski piewcą przyrody i podobnie jak 
konywującym się na wsi radzie<:kiej„ tych poetów łączą go serdecznie nici z ziemią 

W roku 1924 ukazuie się w „Smolel'l.skieJ 
Wsi" pierwszy wiersz Twardowskiego zatytu- rodzinną z pieśnią ludową i obrazami nade-

N D „ wszystko miłej jego sercu - Białorusi. 
łowany " owy om . 

Sławę zdobywa poeta po ogłoszeniu w ro- Talent Brówki okrzepł w :zasie wojny, Bo-
ku 1926 poematu „Ziemia Murawia". Utwór haterami dwóch jego poematów są przeważnie 
ten został odznaczony najwyższą nagrodą partyzanci. Ludzie ci, którzy wyszli z różnych 
Związku Radzie-::kiego - Nagrodą Stalina. środowisk społecznych ożywieni są - wspól 
Twardowski pracuje usilnie nad sobą, w roku nym im wszystkim pragnieniem zemsty za nie 
1930 wstępuje do Instytutu Pedagogicznego w do1ę cierpienia i zniszczenia swego kraju. 
Smoleńsku, następnie zaś studiuje filologię w Piotr Browka uzyskał najwyższe odznaczenie 
Moskwie. W roku 1939 Twardowski mala:;;{ Związku Radzieckiego jest podobnie jak i po­
się w rzędzie naj,wybitniejszych pi?arzy Zwią-1 zostali J1asl goście laureatem nagrody stali­
zku Radzieckiego, cidznaaczonych orderem nowskiej i -:leszy się niezwykłą popularno-
Lenina. ścią na Białoru,si. . 

że jest to nikczemnym kłamshve.m. Nas.zą wal­
ką z faszyzmem dowiedliśmy całemu światu 
ze jesteśmy pierwszy-mi obrońcami kultury i 
cywilizacji. I właśnie dlatego nie można nas 
zrnszczył. 

. Osk~rżon~ nas o t~ również, że wtrącamy 
się d~ _zyc1a nmych panstw i narodów. Rzeczy­
wlstosc wykazała, że i to jest kłamstwem, któ­
re ma krót~ie nogi, że rozwój s·połecz,ny posia· 
da swo1e mewzruszone prawa. 

Nie wtrącamy się oczywiście do Stpraw we· 
wnętrznych Lnnych państw, ale samym naszym 
ls~1'. i eniem istotnie wywieramy wpływ na roz· 
~OJ wydarz~ń i procesy społeune w res7Cie 
sw1ata. To Jest prawo historii. 

„ Bylem. w swoim czasie w pólnocnej Norwe­
gu. Pamiętam, że pe.wnego dnia zwróc:lv mo­
Ją uwagę krzaki pomidorowe w· ogrodzie nor· 
weskim. 

Zd7:iWi.lem się. po~zątko·vio, f!'le pó7.'l:~j u· 
przytomm!em sobie, ze to przecież cieple prą. 
dy .. Golfst·~omu _płyną tam g.dzieś !la p!'>lnocy. 
Otoz poW11em, ze my, nasze państwo so-cjali• 
s.tyczne,. tak wl~śi;iie· „wtrąca" się do zyda 
Europy 1 całego swmta, jak „wtrąca" się Golf· 
strom do żyeia puństw sk<:ndynaw:;ki:h. 

W ciągu 30 lat, jak.ie mij~ją od wielkich 
dni Rewolucji Lis,topado~ i. świat burżuazyJny 
wykazał, do czego je'3t zdolnv. Nieuchronnie 
d?prowadzi~ on do faszyzmu { rzezi światowej. 
~1en'.1a obflc.1e zbroczona krwią, ruiny 1J1iast 
i wsi, rumy Was.zej Warsze.wy - o·to co mówi 
o obliczu burżua;zyjnego świa.ta. Tego św<dlta 
w którym n~szczy się prnduk:ty żywnr:iściowe: 
gdy lu~zi~ głodują._ wyrzvna mleczne krowy, 
gdy. dztec1. me maią mleka, łamie niezbędne · 
g?z1emdz1e1 ma·szyny - byk uniknąć obniże­
ma cen'. byle zapewnić ho.ndlarzom wygórowa­
ne zyski. 

. W XIX stuleciu ,t~ świat bur:huazyjny był 
rowmez egoistyczny, aie wtedy on jeszcze coś 
tworzył, zdolny był do stwarzania nowvch 
warto.ści. Dziś świat burżuazyjny 6tał się dzi­
kusem i barbarzyńcą. 

Za nasza_ i wasza, wolność 

~asze p~ńs.two socjalistyczne obarczył'! bi· 
sbona obowiązkiem obrnny kultury świa~owej. 
Ku.Uurn - tak samo jak pokój - jest niep0-
dz1elria. . Nie ~oż·na z·n.iszczyć kult1ury w jed· 
nym kraju, a pielęgnować ją w drucrim. Kul· 
tura n.ie daje filę pokrajać na kawałki. 

Dl.a'tego właśnie najlepsze umys·ły Za::hodu 
kroczyły i kroczą w jednym szeregu z nami. 
Dla.tego n.p. we Francji wśród przy;aciół na­
szych byli czy są Anatol France, R~main Ro· 
land, Barbusse, Langev·in, Jolliot-Curie, Mar­
quet, Picasso, d'Aragon i wie1u innych, il:tórzy 
wraz z naifii bronili i bTonią WSfPÓlnej spra• 
wy kultury i postępu. 

W dniu Umarłych-pamięci żołnierzy radzieckich 
W dniu Umarrłych oddajemy hołq tym, co o- siada szczególne z.naczenie, gdy rzucamy wzro I por·Jzrzucanych grobów, śmiercią własną -wy­

des•d'J. Od Wlieków w tym dniu łąci:ymy się kiem na niezliczone, opatrzone płom:e-n;1ą, walczyli życie dla innych, dla swoich brnci 
dus7:ą 'Z. bliskimi nas7:ymi, których już nigdy czerwoną gwiaz.dą groby, rozsiia1ne no całym Słow:an. 
nie będą o·g·lądać oczy nasze, ale któ.-•,i-c~1 na kraju.„ Są to grn)Jy nieznanych. a tak bliskich I te licz:ne gmby żolnier.zy radzie.ckich, któ­
za,vsze zachowaliśmy w _pamięci, po są nam na~zej ziemi ludzi... Bliskiieh, bo w imię •ej rzy papH i z.ginęli na polach Polski i Gze·ch, 
drodzy, bo są nam bli5Cf„. ziemi, w imię wolności tych, co na cej ziemi J.ttgos'1awii i Słowacji i wie,lu inny-.:h krajów 

Nigdy i ZfrWiSzel Dwa krótik1e a straszne sło· mies7kaiją - walczyli 'i zginęli. Nic tak n'ie łą- są symb.olem jeid'l'l.'Ości brnni, jedn.ości śmierci, 
wa, symbol utraty i sylnbol wiecznoś.;i, alfa i czy, jdik walka, wspólnie . przelana krew jedności wail\'i i z;wycięstwa, jedności odwie· 
ome.ga zamlkniętego kręgu życia ,ludzk!ego. Bo i śmie·rćl Właśnie śmierć, śmierć tych niezna· cznej so.Ii.darnośd słowiańskiej! 
nigdy - to śmierć, a za'ws-z;e - to iyc'.~. I nych żołnierzy radzieckich, którzy krwią GWO· N!echaj w tym Dniu Umarłych, gdy myślą 
w Dniu $więta Umarłych te dwa, pełne glębo· ją, zmieszaną z kr.wią uas.zych ojców, 6ynów łączymy się z bliskimi nam, co o·desz(i, - ci, 
k:ej treści, wyrazy nabierają szczegól.1ego zna i bród, zapłacili „za 1rn.szą i wa•szą walność". nieznani nam bojo•wnicy o naszą wolność, o 
czFJnia. Zwła:szcza, gdy nie zagoiły się jeszcze I może to stare i szlachetne hasło nabiera naszą ziemię, będą nam rów.nie bliscy, jak 
rany po minionym koszmarze okupacji i walk, szczególnie w.i·el!kiego zna<::zenia i wyraz:i, gdy W'5zyscy ci, którzy życie za wolność naszą od­
gdy jeS1Zoze tak dotkliwie oć'cZJuwamy brak widzimy te groby w naszych miuslc1ch i dal~. I niech sędzi•Wa Matka, he.n, gdzieś nad 
tych, co swoją krwią i życiem opłaciii nasze ws:ach, na na1szych polach, w lasach i przy szewlką Wołgą, lub błękitnym Donem z<imie· 
pelne wiary i ufności w prz~złość - ZAW, roz-stajnych drogach„.• Zna<zyli sw::ij'.l ~rw!ą s.zkała. Maittk:a, co stracił·;;t Syna na polskiej 
SZE„. Na zawsze zachowamy ich w pam1ęC'i, pol-ską ziemię, idąc r.amię przy ramrnmu ze ziemi -·niiech ta Ma,tka wie, że Mallki • Polki 
ty·;h, c<J zawsze z myślą o wolności zgim;L i -swoimi pb<lskimi towarzyszami broni, hy oolski, w dniu Umarłych, w&pominając swoich pole­
NIC::DY już nie wrócą . j bf'!b.1: naród .s!owiai1ski mógł być walny i giych synów, - nie zapomną i o jej synu. Bo 

I może głęboki, ukryty, tragiczny a pr.)sty sz<:zęśl!wy. Znaczyli swój szlak oswobodziciel· złączyła Ich śmi.erć i walka. bo złączyło I~h 
w s<wc·im 11<1.tosie sens tych dwóch · słów po· ski po pn:ez cała Euro:ne i szereqiem wszęcl:?-ie zwvcies.twol Powolocki. 

Rewo.luoja do~on~n~ przed 30-tiu laty prze­
prowadziła J_JOdział sw1ata nie w przestrzeni, 
lecz w cza1Srn. Bo postępowe siły 'udzkości, 
Mó.re od tej daty rosną, są W1;Zęd:zie. 

Po jednej SJtr.onie leży świat tych, co od 
bomby zwykłej Closili do bomby atomowej. Po 
dmgiej - paiist\vo, które przyszło na św.iat 
wraz ze słówem „pokój" ,które chce tylko jed· 
nego: ro<Lkwitu kultury ludzkiej, ocalenia i 
wolności człowieka. 

Ro.zmowę przeprowadził M. M. 
------------.._~.;..;..-

Z BI ó R KA 
W związku_ ze '.„świętem Zmarłych" ZWią· 

zek ~.cz.estnikow ~alki Zbrojnej o Nlepod­
le~łosc 1 Demokrację w Łodzi wzywa wszys. 
tk1ch swy~h członków do sł?Wiennictwa się 
na Bałuckim Rynku w dniu 1.11 br. o godz. 
16.00 - nastąpi tam uio-rmowanie się P.Ochodq 
na cmentarz „Radogoszcz" •· 
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~ ~ Jako 17-letni chło;piec Marce1i Nowot-
100 był ak'tywnym u<:"Zestnikiem po·lskde90 ru­
c:hu reW10lucyi)legł>, a odtąd całe jego życie 
byki ofianną służbą Polsce i ,polsk~ej klasie ro­
bo1tnićzaj. Znała dob~ towarzysza „M-.ria­

'na" Polska pr.z:edwraeś:niowa, Polska ende~ji i 
.an.ac:j~, ! widzdała w nim swego groźnego 
wroga. I ,dl<llte:go też zn.ały „Mariana" cele W'ię­
rziielilllle Warnsz.awy i Płoolca, Komorowa i Rawi­
ciza. Alle to.w, „Marńarn" umiał odróżiniać Pol­
skę BeCk.ów i Słaiwojów od Po.lskd - ojczyz­
llY lu\111 pols:kiego, która była I jego ojczyzpą. 

k 
Gdy Więc we wrześn·u 1939 Beckowie l Sla­
wci:,je w panice uciekają z Polski, zos·tawiajllC 
illaród po1slkii na łaskę hirblero'WSllciego okupan­
rta, Mar.celi Nowo11iko, kitóry rruzem z Pawłem 
FL rem, Mar:ianem Buczkiem, Alfredepi Lam­
pem wyrywa się z mmó-w więzienia vt Ra'Wi­
czu, me G'ZUka bezp'iec7Jnego dla Siieb1e schrO• 
11ienia, tecz staje na cze,le wallki prnectw ok.u· 
pallltoW'li, t<l1czo:nej j)J"le'l: polską kilasę robotni­
czą. W 1942 mku pows.taije Poil~a Parliia Ro­
botnk:za, a jej wsipóltwó'.l'cą i p'ieirwszym se­
kretamem. joelSlt Marceli Nowotko. 

„Wys.oka,, po tęż.~a po1s1tać, tiwairz olosana 
jakby prze'Z pracę i wa ę, gęsta, ciemna czu-
rf4'la, bezpośrednia mlod'zieńczość, :i:ywOlt· 

;ność i. szczerość - bu.duły zaufanie, S!l:acu;nek 
d ogrom.'ly &Utorytet. By.ł to wódz pol Jej kla­
sy robo·tmiaze1, wy.ro1>ły z gleby ludoiwej - oto 
jak WSIP-Ollllillla'jli go t-0~a.rźyisze pre.cy i waliki. 
Był p:ierwszym sekretairzem Komite.tu Centrad­
nego PPR. 

Diiiś nie ma. wśród nas tow. Nowo·tild -
„Ma.riaina", „Starego", Nie ckiżył odr-0idzeil\ła 
Po1ski, Polska Woqj i Sp1'a'Wńediliiwej, Po1Stkii 
Luidorwej, tej Po:Lslti, o którą walczył. Bez ma­
ła pięc lat temu, 28 liitopada 19.42, udał się na 
loołej'Ele .sipo•t!kanie pa.[Tt'yjnę na u:!. Karolkową 
w Warszawie. Zapadał zmrok prxedwiec:zor.ny., 
płaitł...i <lrolbnego śn~egu ro~pływały się na twa­
r:i;y „Mariana". Padły emały - 5 slkry~obój­
czych Jml pr:ze zyło ciało tego pł-0miennego 

JiojQw.nika o wolność ludu polskiego. 
Dziś, q<ly wspominamy tych, nie dofyli, 

u4wi.a<lam.iamy so-bie: Polska Ludowa, Pol'.i}I;(! 
- zmiooz.a.jąca uybkim1 kro"kamli ku dobroby· 
toW'i i .s7:częłlifW'Ośc:i - ta PoWta jes:t m. m. 
owocem otiaimeqo iy-c:ia i ofiar.niego trudu tow. 
Ma.rcelego Nowoit:kii. 

Paweł 
Urodził s.ię w 1904 r. w Bielsiku na Sląsku. 

Tu slrnńozył gimnazjum i tu po ra':.I pierwszy 
zefknął się z teorety1cmą myślą m&rksistow­
siką. Podczas studiów na uniwersytetach Wie­
dnia, Miluzy i Paryża wyikazał ogromne zdol­
ności i !!Jrzyszla jego droga życia wydawała 
się jego nauczycielom i profesorom jasna ·­
pr2eipowiadaJi mu wie:liką kairierę ;naukową. Ale 
„:kairiera" tow. Pawła była i·runa. Związał całe 
życie z walką proletariatu o wolność ; · spra· 
wie.dliwość społeczną. I dlatego kaTiera jego 
doipmwadzila go nie do katedry uniwernytec­
k'.ej, lea nlak.iem więzienia na ul. Gdańskiej 
w Łodzi, poprzez 11Centra'1.niak", „Pawiak" i 
„Mckotów" w War.szav;e, poprzez p-owtómy 
Moikotów i wreszcie Rawicz. 

„Wyrok mus.i być surowy - oświadczył 
p.roku1ra:tor Piotrows]j:i podczas ostabniego pro­
cesu tow. Fmdeła - bo osik.arżollly należy do 
par·t!i.i, k:tóra z,walCTa przyjaźń Polski z mło­
dym sprężysty!h państwem hitlerowskim'. 
· Sędziowie uslruchaJri wezwania prokuratora 
i skazali tow. Fiooera na 12 IM. więzien'ia./ 
Wrtesień 1939. Po,lska sanacyjna padła po;d 

ciosam.i „-zaprzyja:imionego, sprężysitego pań­
stwa hitlerows.!ciego". Paweł Finder wraz z No­
wotką i Buc!Zkiem, Kowalczyk.iem, Lam1pem i 
Sliwą wyrywa się z więzienia w Rawiczu i 
staje do waJiki' z oku:pan;tem. Je-st jednym z 
czołowyc'b. orgal'\.izatorów Polskiej Partii Ro· 
botniC'Zej, wspó1twórcą jej pla.tforniy ideowe.j, 
łączy radykalne grupy robotniC'Ze w potężną 
paITtię - sztab klasy robotnic:zej i narodu pol­
skiego. 

Gdy w roku 1942 padł ro;w. Norwotiko, z wle· 
cenia Komi1tetu Centralnego tow. Paweł zaj­
muje jego miejsce ~ .prnwacdzi pa,ritię przez 
&111.szną drogę wailki z okupantem. Nie dożył 
s:rozęśJ.iwej chwi.Ji wyzwolenia. 1~ lis.wpada 
19'3 r. tow. Paweł udał 6ię na iiedzenie 

F I • 1n er 

par,tyjne :na ul. Gmbtgera w Wamza!W'ie· i !.'U zO>I 
s.rał wzięty przez age'Iltów Gestaipo. I znów 
mala:zł się !!la Pawiaku. Pół roiku trwały bada­
nia i toITtury. Przez długich sześć miesięcy 
Gestapo usiłowało biciem i katus.:zaani zmusić 
tow. Pawła do :z.drady. Ale tow. Paweł, który 
tak po bohaitel'Sik'll tumiał żyć, umiał również 
zginąć jaik bohatell'. Stalo się w 26 lii1Pca 1944, 
w przeddzień wyrzwolenia kraju, w przedtl'Zl·eń 
śmier.tel:nej po.rażk.i faszyzmu, w piraeddzień 
powstania Polski Ludowej, o kit6rą walczył 
przez cale życie t za którą zg.imął. 

Józ --a F ornals I 
W tym roku, w sm.utnym miesiącu listo-, 

pa<lzlie, pUYJPada piąta rocznica ooha.terskiej 
anierci tow. Józ€fa Stra:elC'ZYk:a. 

tz: dumą mówią p !}im jego nieletni dz:ieci 
..._ córlka i SY111ek. -Dla nich wspomnienia o <>i­
cu łączą !idę llliero~eTwalnie z najaep·:zymi i l!laj· 
a:zllacheitnieijs:zymi trady;cjami Polski. 

Nie tyJik.o jęgo dzieci o nim w tein s;po&ób 
mó'Wlią. Tak samQ mówią o nim wsz}"IScy jego 
łbwairrys-re pr11JCy i waJ.k;i. 

Hii&toiria jego jest kr~tka i pełna chwały. 
$ym. IJkacu., sam robotnik-\kotlarQ;. f. „John" (W. 
fa]J,rW.a jego imiel\!eim jest· nazwana: Pańs·two­
"<fa Falbryka Przemysłu ObrabiarkQwego im. 
JO:zma St'IIZekzyka) - jes'!:cze jako· młody 
ą\łopak w 1922 roku wstąpił do Z.M.K., póż· 
nlietj do K.Z.M.P. i K.P.P. W fa'bryce byi u.Lu· 
biooym pn.ez robotni!ków delega:tem. 

W 1936 r-0ku pojechał do Hfiszpanii, stając 
w szeregach wakzącY'ch prz.edw faszyzmowi. 
W 1938 roku ramie.go pirizewieźli towarzysze 
do Francji. Do Pol&ki wrócić jut nie mógł . 
~a.cyjna Po.lska za Wici.ką ,;.zbrodnię" walki 
o wollrność ludu hiszpańskiego pozba'W'i~a naj-
1~rego swego syma ;praw obywB'telskkh. W 
Pólsce fa.szyistowsktiej czekało go więzienie. 
Po dtiug.i,e-j tułac.zce w 1942 roku udało mu się 
w.rócić do PoJski, 11y w.ów stanąć w ćZffegach 
walcziłcycil o nieI>odległość i wolillość własnej 
Ojczy'Llly. W tym samym roklll, 1942, jaiko do­
wódca pal'tytzal!'llt'lci, .zgi111ął na Ziemi Kieleckiej 
w bitw.ie z okuip&ntarmi. Moghla Jego jesit nie· 
7.ifl'a1I1a. Pamięć o Nim nigdy nie z.gi.niie wśród 

robotm'i1ków ł6d2k1ch i wstystkich pamotdw­
Podakóiw. 

Spl'awa, o którą walet1ył zwycięży'ła. 
(BJ 

Za$te.nawiam się czasem, czy istniał ktoś, 
coiby 1Z<11ając Małgosię, mógł jl?j nie kochać. 
.Orohna i .nieipozoma - zaichowywała się tak, 
jalkby najmniej miejsca chdaqa zająć nie ty!· 

I Bohater Pols•i i lel lud_e. 

Buczka I 
W 1933 «'l>ki\.l ,pooowuie aresz<towany do~e­

kał się wy'but;hu wojny w 'Więż,!eniu w Raw:i· 
czu. Ma.rian Buczek zgłasza w imieniu więź­
niów polify~nyich Rawicza go•towość walki % 
hitlerowi&kim n<ajeźdźcą. Sil!l1acyjine wł-adze od 
mawiają mu tegc. W m°'rnende sromoLnej u· 

• a.r1a na Pamięc· 
cieC'Z.ki tych wład':.I Buczek wraz z towainzysza­
mi yyłamują kll'aty więzienne i wydostają się 

iko na swej pryczy wię.zie.nmej, ale i w całym 
życiu tej naszej nabMe po brzegi, rozdygota­
ne młodzieńczym gwarem celi. Nie wiedzia­
łyśmy z pocz.ątiku, jaka 010a je51t. &zadka za­
bierała głos w naszych gorących ,.niekończą• 
cych się a~ kusjach d to w talki siposób, by, 
broń Boże, nie na.rzucać nfiloomµ swe'go zda· 
1111a, by, broń Boże, nie ucho1da.ic za mądrizej• 
szą od innych. Pomimo tej wrodzonej, aż prze­
sadnej skromności, pomimo jed W}"ISiłków, by 
pozostać nieznanym „lko;pci'UISzkli·em", domyśli~ 
liśmy się prędko, że Małgosia - to wybitna 
działaaka, ·wyczułyśmy, hl osoba jej - to 
wc e-len.ie partii rewo·lucyjmej. No i nie by• 
łyśmy dalek.ie o<I prawdy. Sama z zawodu 
naiiczycielka, có!ika robo•tnkz.a i chłopska za­
.razem, od lat prawie dziecililnych weszła w 
1nuch rewolucyjny i związała stlę z nim na 
śmierć i życię. Ewakuowana w czas~e wojny 
do Carycyna - jalko szesnastoletnia dZJiew­
ozyna, biene tam udzi1aJ w Rerwolucja Pażdzier· 
nikowej. W 1918 roku Wra!ca do kiraijou. 

Aż do wybuchu drugiej w1ojllly świa­
towej - życie jej ll!iemzerwalnie je6'1: związa• 
ne z kolejami walk robotnkzo-chłopskikh, z 
kolejami Komunis,tycmej Partii po1lskiej. Ma:t• 
ka nieletnie,j dziewczynki - Małgosia nie ist· 
niala prawie wca•le jako człowiek „cywillny". 
Ciąg.le w rozjazdach - to na tym, to na owym 
okręgu, to na terenie robotnilC'lym, to m::iwu 
chłopskim, to zu6w sikodeli na przymusowych 
,,wywozaisach" w więzi<in.iu - prawdziwy żoł­
nierz !Sprawy ludowej - wątła, chorio'Wita, lecz 
nieustraszoina i mocna. Wojna i o!k:uipac1ja za· 
s<l:ały Malgoeię na po.s;te'fUnku. Zanim do1się­
gla ją łaipa Gestapo zdążyła odegrać wybdithą 
rolę w two~·zen~u i driałailrruości PPR i Gwaroid 
Ludowej. Zginęła w r. 1943, zaka.itowa.na na 
ś·mierć w oza·sie śledzitwa na tym samym P.a• 
wiaku, talk dobrze jej marnym z praedwojea­
nydh czasów sanacyjnych. 

Połsk·iego, robotników i chłopów. o a:ta u na 
niemiecki pozycje. 

MaTian Bu·C'Zeik ut10drził słę w Lublinie w ro­
ku 1896. Ojdec jego bya kolejanzem, pocho· 
dził -z chłopów. Bieda - stały gość domu Bu­
czków - ;nie pozwQdiJa, aby Marian mógł się 
k67'tałc.ić. Pb ukończeniu 3-ch oddziałów stko· 
ły pows1Zechinej, miQ&iał ol!l jąć się pracy zarob· 
kowe:j, jalkó 18-iletm chłio1Pdec WSiti;a1n1,je do 1.e· 
~oo.ów. Po odmowie przysięgi na w-iemość 
koron.ie Haibsburgl)w Marian :Bud.zek ucięoka Elo 
Luiblillla i wa.lczy z awsriacko - .niemiecko o!lm­
pa.cją. jalko bojownik PPS pod pseudonimem 
- 1,Sztmm1er", 

na woln.oić. · I 
Gdy sanacyjni oficerowie opuszczają żołnie· 

rz.y Maria.in Buczek nie IPOże obojętnie patnzeć 
na zbliiżającą się za,gladę armii pol1skiej i staje 
na czeie jednego z oddziałów. Odd'Z1ał, którym 
on dowodviił Jla2wal go „nąs·zym poruc.zni­
kiem". Z oddziałem tym Marian Buczek wyco­
fywał się w kiem.nfku Warszawy. Nocą z 9-go 
na 10...go września ocld'lioał Buczlk.a zosta l okrą· 
żo.ny przez przeważające siły 1t1.ieprzyjacie0la 
w okolicy Ożarowa. BuC'Zek ,poiproiwadzil swój 
oddz~al do ataku. Zdobył gniazdo karabinów 
icllrszymowych. W a.tafku na drugie gniazdo zo­
s{ał za:h'i:ty. 

Piotr Michalina Za.krzewscy 

Gdy w Dzien Zadusizny przez myśl naszą 
pn:amwają się w~mnrnienia i syłwettti boha­
terów, który:y o<le$7.li od nas w krwawych la· 
t.a<!h zmagań z hi'1lleryrzmem, to pnrznamy, 
ł' jednq z najiba1rdziej charakterystycznych 
wptro'->t symibCJllicmych postaoi j~t Maria!ll 1311-
ceek. . ' 

W śmferci Mariana Buczika jeS't , głęboki sym­
bol - rewoQuc'jonbs;ta, ochrzczony pr-zez saiha­
cję mialllem „wy;wrotowca", wiięzień poliityc~­
ny D~iej llzeczwio.sipo!iitej umiera z br<mią 
w reiltnl, pr~~~dząc ta'kich, jś. oo synów Ludu 

W oikiresie Rządu Lube[iskiego Marian Bu­
C'Zek zo&ti!ije k 1tem Miłicji Ludowej, 
któ.ra s\mpHa najlepszy elem&JJt oohotmrl.iczy -
soojali ·ów, ikornunistów, bez;pa,rlyjmy.ch -
wszys1!Jltich tyich, ikit&rzy rz; irol)ią w ręk.111 
s,tirzec chcieli wo,Jności nar-0du i praw ludu 
pracuj cego w 'Po\1s;ce. Pil!s.udozyikow6ka klika 
posta awia jednak UISUllląĆ mrod;ego, ale :ft:ie· 
berz,pi cooego dla reailoc ji lkomeindain tia Mitli c ji 
Ludorwej. ~kacyjln.'i·e os!k.arżo:ny . o udznał 
w zamachu n:a. ocho'Wlllię lubelos:k:ą, wtrącony 
zostaje do więzienia, w kitórym mimo udowo· 
dnienia jego ni.e!Wi!Illllości iprzebywa dwa. lata. 
Tyillko 3 mi.es.1.ące cieszył się wolnością po Or 

pusz-:zeniu więzi nia. Tym razem skazany zo­
&tal z OOi.ałal.nio.ść rewolucyjną i rzekomą or­
ganiza ję zamachu na komisar:za defenis'}"wy w 
Chelmnie. Dzriesięć la• przesieu:z..ia:ł w Lulblilllie, 
Biał~ oku, Sieradzu i Łomży. WM:ędzii:l jed­
nakowo k:oichany, wszęd'l'ie jed!nakowo JXJG>U· 
lamy - dus-za komuny więziennej. 

Cięikje lata więz,ien'ia ·nie :załamały jego 
wo,Ji wal i, nde za.ćmiły wiary w osta1tecZ1Ile 
zwydęstwo ludu pracujące.go. Jako człon.eik 
Par.iii Komuini6tycmej wyipebn:ia trudne i śmia­
łe z<!'dallli • Praooje i.i sprawy robotn~czej a 
terenie S:l~a, Zai.głębia i Warrszawy, 

Boha1te!IS!ka śmierć BuC'Zka w boju z najeź­
dźcą jest na}piękiniejiszym i najdumniejszym 
symbolem ofi<l!l1lle<j milośd ojCZY'ZiDY. Smierć 
jego żaipocząbkowała lllowy okres wa1ki -
wiailik.i, którą l!Jrorwadri~lii robotnicy i chło· 
pi, gdy panowie w Londynie knuli intrygi i 
„c.zeikali z bronią u nogi", 

W dniu Swiętia. Umalflych kaidy z nas my­
ślami pod~a do deni swych bliski·ch. Któż 
moile być biliższy :nam, człolfillrnm Polskiej Par­
tii RobiO'tmcq;ej, ja!k ON, - Marian Buczek, nie 
ug'ięty bo joWltl:'iik ludu polskiego. Polslka Partia 
Robotnicu podjęła d'tiiedzictwo Mariana Bucz­
ka. Pa'I!t!ia ta nierozerwalnie połączyła sprawę 
narodu ze sprawą ludu polskiego. 

Do drnia ~2isie.juego nie xnaJeziofl;o mogi­
ły Maril(lllJ.a '!3uic:zlka. Wśród tysięcy mogH, któ­
re wyrosły na ziemi nasze+ po wrześniowej na­
wał-nicy, ta Właśnie beziimienna lJlOgiła jest 
s.zcrregóilmie droga serC'U każdego miłującego 
Ojczy:zmę peperorwca. Ten bowiem bezimienny 
grób jesit symbolem najszczerszej miłości i 
wiilłll'y dla ludu, dla s;prawiedłiwości społem:­
nej. Jest koipc&m girankznym rozpoczynającym 
now4 drpg\ wałk,i pi01skiego ludu, 

K. Z. 

Towarzysze Zakrzewscy nie zginę1i }' rąk 
ges~apowców. Nie zginęli w obozach kóncein· 
tracyjll'lych. 1>irzeży4i oikmt•ną W10jnę i docze~ 

kald się WoLnej, NiieipodJ.e9łej i Demok!raitycz• 
nej Polski. Zgilllęli .od kuł rodzimych faszy• 
1ów. W sieripniu 1945 roku najp11;dnięct pr:'Z€Z 
NSZ-etows'kich barndyitów, zoSlł.aWi :zamordowa'" 
ni we własuym domu. 

To« Piotr Zakrzewski, łódzlkli przęd11.a11J1~k 
od najwcz.eśniejszych lat brał czynny uc!Ział 

w wake robotniczej Łodzi. Pqdcrz.as okiupa<:ji 
nie przeirywa swej pracy. W tym cięż.kim olkn:e· 
sie tow. Piotr z narażeniem życia oddaje •swój 
dom do dy1s1Pozycji Polskiej Pamtii Robo'indczej: 
1a1Ill odlbywa,ją JSlię pie11Ws'Ze zelbrarnia, zoiga'!lli­
zorwane p.rzez tow. So1Wiń&kiiego, tam je.sit zoirw 
ganiiz·owana pierwsza koillferencja r.& ud!zlałem 

kaw. Wdesława-Gomulfk.i. Dom t<:Yw. Piotra shl-
żył z.a schironienie W\'l!ZYS1tkdm ucie'.ld1nforom 
śc.igalllym prze.z olk.uparnta. Po osW10bodzel!li!ll 
Łodlli tow. tow. ZaknewS{:y pierwsd st&ją do 
p1racy nad o.dJbUido;wą Polsiki Demockratycmej. 

Rodzillla Zakrzewwch p:rz.ez całe swe ży­
c1e służyła wiemie Ojczyimie, Wspom.ni~de 
o nich będrtie .dla robo't!ni'k.6w łódzkich bodź· 

cean do dalisze.j pra1cy dla sp.raiwy. o k~órą Za· 
bww\scy walozyili i oddaili żyde. Zak·rzewscy 
zo1Sltawd~i sderio1y, które i[)ozo,stają pod opieką 
łódzkiej k.lasy rolbo1f!Jl'iczej. B~<:Wemy o nli.c1h . -... 
panli!Qtać, {BJ. 



• 

'l GŁOS ROBUfNICZY Nr. 301 

• 
W~p~minamy. c:lziś tych wJJzysl- 1 

kich. klórZy. oddali swe -życie za 
Polskę. za s~rawę lu~u P,Olskie~ 

1 • •I . . ao. za wo nosc. 
l&tJiiii!Jtłt?Jfi\t&.'!\:;-'E2'!:?!!~\&.~~Wtłi.-Oai!IEiPWilr.A&łlM1M'Jł~Ei>Tbfb!!fMAZMłtW®HłłMi~~;::f~łr"ill1? *I' l!Dillft?A .!iJr :w:;@MMWM~~~ 

Tym,. co odeszli N .a , szl6k.ach · walki -o wolno~c 

Tam, g&ie w~a partyza.n.cka rol7JWi1jała się 
w największym napięciu, gdtiie P<> dziś dzień 
długie Wlieczory zimowe w chllltaoh wiejsikkh 
wypełniane są ga1wędami o żolmierża.ch Gwair­
dH Ludoiwej, o kh watlkach z Niemcami, we 
~omniendach pada często imię ,„Dr Ainact". 

W !Uelecozyźnie d.'li.a.łały. grupy pa.rtyzan.c­
kie, do !kitórych dY15iPOrzycji oddała dr Heilena. 
WOilf swo;je umiejębn.ości lekarza i swe usługi 
ko<biety-ąpie!k'Uillki. Wśród tych, któ.rzy ją 7Jlla­
li, pozostaJWiła trwałą pamięć o swym pośwdę­
cl!'lllitu dla sip:rawy, o swej praicy pełn~ WY'rze­
czenia i swecj odwadze. Koledzy boj'O'Willi wi;po­
m\nają ją, jako tę, kłóra z przyjętych dobro­
wolme obow.iązlków wywiązywała się zawi;ze 
chlu'brne. Pa:mięteła. o ka"ildyim chorym, o naf­
dro'bniejszym :z.a.biegu lekarsli;im, pootrafiła w 
czaJSie najgorętS'.zej akcji organhować kn.lrsy 
~a'l1Ile, umiała zairadiić brakowi leka'I'stw, 
a gdy trzeba było - z pepes'Lą w ręk.u wa!l­
myć :z wmogiem. 

Od JtOrorwy roku 1943 pełnd fulnkoję ~· 
sanilita1Mego· . Gwardii Ludowej obwodu kielec­
ko-Tadollll&mzań'51k.iego. Ona bo w roiku 1944 
o.r9anirruje· udeczlkę gru:py ·50 jeńców r&driec-

Nasza kr.onika 
· Pm:y szeregu iJ>aństiwowyich fabryk konfek­

cyjnych pra.eiprowadZOtllo ostatnio specjalne, 6-
tygodn!iowe kumsy dl.a 100 in&truktoirek pNe­
myisłu koaifekc}"jlilego. Kumy te; 7JOll'garnizowa­
ne z in:iojaitywy Mi111imerstwa Pnemyshu i Han­
dlu umożlifwli.ły s.łuchac'Zlk.om zaipozn.anie się z 
4$0rtyme.nitdmi produ'koji konfekcyjnej l z tech 
Ddncą pracy. 

Absolwenit!ki kursów kierować bąd!l odpo· 
wdedJni!l akcją szkoleniOIWą celem wrzygotowa­
ma fachowego personelu dla spółdzielni pracy 
• ~:esiie konfekc»o 

Bytomska I 

Jałi. · 
podep~at 
.z mezeDt 

ot'aOJ:i 

OB/ETA 

Nic to, że „defa" depce jej po piętacli ~ 
Tekla, dobra konspiratorka, umie zatrzeó 
dowody działalności. 

Gdy wybuchła. wojna, gdy nadeszły cięt 
kie dni okupacji, Borowiakowa nj.e opuściła 
postrunku. Od razu z właściwą jej encr51ą -
zorganizowa'a pomoc dla towarzyszy. Gdy 
kogo bieda lub choroba na dobre przycis­
nęła, zawsze mógl liczyć na to, że któregÓ( 
dnia wpadnie „ciotka" i niepostrzeżenie zo• 
stawi paczkę żywności - mąkę, groch.„. 

Pomagała wszystkim. Gdy po „wsypie'~ 
PPS - wielu towarzyszy pepesowców uclck 
ło na teren GG w obawie przed prześlado~ 
waniami - Borowiakowa często odwiedza• 
ła ich rodziny - nigdy z pustymi rękami, 
Wiedzieli o tym towarzysze, i kto mógł, kto 
miał rodzinę na wsi - znosił ciotce pm· • 
wiatny, ażeby mogła dzielić je między po• 
trzebujących. 

Ale to była tylko jedna karta jej dzia-1 
łalności. Gdy powstaje „Front Walki", a 
później PPR, Tekla Borowiakowa przystę­
puje do czynnej pracy partyjnej. Ale zł;yt 
dobrze znała ją „defa", aby też nie miało; 
zwróci na nią uwagi Gestapo. 

Wytrwale niesie „ciotka" pomoc walczą• 
cym. Pamiętają o tym łódzcy towarzysze1 

Niejeden - w tej liczbie tow. Kazik Ma-1 
ciejewski, który będąc cł\_ory, leż~ł u niej 
miesiące całe - mówi, że „ciotka" urato„ 
wała mu życie. 

Ale swojego życia uratowa enie mogła, 
choć tak bardzo była potrzebna. 

W ko'ócu sierpnia 1943 r. została aresz~ 
towe.na. 22 września transport mężczyzn 
z więzienia, wieziony na dworzec, spotkak 
się w tramwaju z transportem kobiet. Bo­
rowiakowa nawet w tych warunkach pozo• 
stała tą samą „ciotką", opiekującą się głod 
nymi. Szybko i niespostrzeżenie podał!:\ 
chleb towarzyszom. Wysłano ją do Oświę-1 
cimia, tam. podobno umarła. 

Ale pamięć o niej nie zginęła. Żyje w ser 
cu kddej kobiety, każdej matki, ka~dej 
bojowni~ g lepsze jutro robotnikóW-Ji 

• 
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Hanka anusz Krasicki 
Związek Walki Młodych w Dniu Sw"i;ta 

~marłych czci pamięć pierwszych przewodni­
·~zących i założycieli organizacji, Hanki Sa·· 
wickiej i Janka Krasickiego. 

Hanka Sawicka, pierwsza przewodnicząr.:> 
) współzałożycielka Związku Walki Młodych, 
gyła nieustraszonym przywódcą pols:kiej mło­
tizieży w walce z okupantem hitlerowskim. 
Jej nazwisko związane jest z najlepszymi tra­
dycjami bojowymi młodzieży w czasie oku­
pacji. Cały swój młodzieńczy zapał, swe niP.­
przeciętne zdolności poświęciła Hanka dlieh„ 
walki z okupantem. Pod kierownictwem gen. 
Spychalskiego i tow. Albrechta. Hanka Sa­
wicka organizuje kolportaż ,.Biuletynu ra­
diowego". Gdy w 1942 r. powstaje Zwil.ze:t 
Walki Młodych Hanka Sawicka zostaje jego 
pierwszą przewodniczącą. Każda akcja, lcai.dy 
plan, każda forma narastającej wciąż w:uk1 
- ~o była - H;mka, to Jej zmysł, to Jej en­
tuzjazm~ to Ona cala. Wśród nawału pracy 
org· niza yjnej Hanka znajduj,... rzas l bierze 
w akcjach osobi ty udział. Jej <lzicłcm hylo 
m. inn. p;idpalcnie nkmieckich z:akłndów sa­
mochodowych przy ul. Podchorąż;ch. Hn'lkil 
- to nietylko dzielny organizator walki i par­
tyzant. Hanka to nauczyciel młodzieży. 

„Własne doświadczenie - uczyła Hanka ·­
pomnażać musimy doś 1.'iadcz„niami hlstorll" 
Rysując obraz przyszłej Polski Hanka mówiła 
do współtowarzyszy; ,.Ciężar odbudowy kra­
ju spoczywać będzie na barkach młody~h !.il 
narodu." 

W marcu 1943 r. Hanka poległa od ku1i 
hitlerowskiego żandarma. Ostatnie jej słowa 
brzmiały; „Służyłam ludziom... i dla nich 
umieram". 

W dniu Swięta Zmarłych organizacja ł(dz­
ka ZWM-u V'spomina tych kolegów, kiórym 
nie danym było dożyć nowych szczęśliwych 
dni, którzv w szeregach Bojowników o Pol-

młodszych swych hit już w okresie sanacji 
narażały go na szykany ze strony władz n 1i:ol 
nych i policyjnych. Wybuch wojny za~ta:a 
Janka na Uniwersytecie Lwowskim skąd w 
1940 roku wraca do Warszav.-y i kieruje wnl­
ką zetwuemowców. „Kazik zdobywa du~e; 
doświadczenie bojowe w szeregach G. L. w 
akcjach takich jak konfiskata miliona ,10-

tvch z kasv KKO w Warszawie. Pod Jego clo­
'~ództwen{ zlikwidowali chłopcy z Zoljb.1ua 
werkschutza we fabryce Steinhagen i Stnn:-­
ky na 'woli. Na tejże Woli w parku pod go­
łym niebem „Kazik", kształci koło· prele­
geniów. Bo wziąć pistolet do ręki i zabić 
Niemca - to jeszcze nie wszystko. T::-1.eba 
wiedzieć o co ta walka się toczy. Kreśli wy­
raźnie ·obraz Ojczyzny, która powstanie. Je.;;t 
nauczycielem i wychowawcą organizacji, mi­
mo że wiekiem niekiedy nie przewyisz:s 
swych towarzyszy. 2-go września 1943 roku, 
5 mięSiecy po śmierci Hanki ginie od kuli 
niemieckiej. 

W Hance i .. Kaziku" straciliśmy kierownl­
kó '· Dziś czcimy Ich Pan'li~ć czynem, muką, 
pracą. Życie Ich jest dla nas drogowska7.1'Ih. 

Aktywna praca społeczna i radykalne po - Idziemy dalej szlakiem. którym Oni nas pro-
glądy polityczne którym wiernym. był od naj- wadzili do Wolnej Polski. (Dz) 

• nim 
skę dla ludu ponieśli bohaterską śmicr~ w. I pracowałam w organizacji. Jak?.eż . mi lari\ 
walce z okupantem. Dnia 19-go pazdziernlk.i przęsz~odzić memu dziecku w walce o to. co 
cała Łódź wzięła udział w pogrzebie f:Z!on- dla mnie stanowiło treść życia? Znalazłam 
k(1w bojowej organizacji młodzieży „Promie- w sobie tyle woli, by pewnego dnią powie­
nistych'; Mariana Witulskiego, Tadeus~a Do- dzieć mu: „Wiem wstystko. Jestem dumna 

T miniaka, Bolesława Sanigórskiego, Wacła \'a z Ciebie". 

O W a r Z Y S Z. r n a m Krzyżaniaka, i Eugeniusza Lisiaka; których ,; ... Pamiętam ten wieczór 20 kwietnia 43 r. 
ciała spoczęły• na cmentarzu radogoskim. I Przyszłam zmęczona z pracy ... Izdebka wy­

Brak tych bojowników o wolność i demo- glądala jak sklep z bronią. Dowiedziałam :;ię, 

Gdy patrzę na naszą młodzież ZWM-ową, 
wiele razy wracam myślą do Harnamn -
KZM-owca, który swe· młode życie oddał w 
walce z faszyzmem z myślą że młodzież ro­
botnicza będzie mogla dumnie spacerować· pe 
ulicach Łodzi w swoich białych bluzach 
i czerwonych krawatach. · 

Często opowiadał mi z ogniem w oczach 
o ś,;vietlanej przyszłości, która czeka jeszc?e 
nasze pokolenie . Te opowiadania snuł zazwy­
czaj w drodze do fabryk na masówki, O ((odz. 
5-ej nad ranem był już na posterunku. Gra­
natowym policjantom napotkanym w drodle 
~miał się w oczy tłumacząc mi że śmieszą go 
fch służbowe paski pod brodą; .,To my po­
winniśmy nosić te paski - twierdził - my 
jesteśmy naprawdę na służbie ludu - z włas­
nej nie przymuszonej woli - idziemy dQ fa­
bryk o 5-tej rano, by tnówić prawdę ro­
botnikom - ryzukujemy życie, a oni co7 -
Służą za pieniądze fabrykantom, obszarni­
'c:om". 

Harnam - ten młody, szczupły chłopak o 
twarzy dziecka, był mówcą z bożej hski. 
z uwagą i w skupien1u słuchali go starsi ro­
botnicy. Znały go już niemal wszystkie za­
łogi Łodzi i choć robotnicy wiedzieli, że na 

masówkach aresztują nie tylko mówców ale krację okrywa żałobą w tym Dniu nietylko że tego dnia dokonali akcji w ;Sklepie z bro• 
i słuchających to gdy przemawiał tow Har- naszą organizację. Z bólem nigdy nie wy- nią Chabrowskiego. Marian był b. szczę~liV.'Y 
nam, zatrzymywali się bez wahania. On sam gasłym odczuwają Ich nieobecność najbli:isi, z udanego „wypadu".' Dał mi malutki r~wol­
by mówcą i organizatorem. sam zatrzymy- a przede wszystkim Ich Matki, Matki .,Pro- wer - jeszcze dziś słyszę jego słowa: „Niech 
wał robotników dowodził im ważności zebra- mienistych".„ Organizacja łódzka czci w !'lich mama weźmie tę siódemkę. jest mała, moi11a 
nia, a zachowywał się przy tym tak swobod- Matki-Polki, które dla Wielkiej Sprawy. nie ją ski-yć do mufki. Niemiec nie zobaczy·•. 
nie i bez cienia strachu, że jego nastrój u- zawahały się poświęcić. to co matkom jest .. 5-go maja Wii.ulski wraz z resztą „Pro-
dzielał się i słuchającym. Gdy przemawiał, najdroższe - swe dzieci. mienistych" udali się do Warszawy. 8-go ma-
zapominał gdzie się znajduje. zapomin,ał o nie Każdy człónek łódzkiej organizacji ZWM-u ja 1943 r. znalazł śmierć w lasach psarskich. 
bezpieczeństwie. Robotnicy lubili słuchać je otacza Matki poległych ,.Promienistych" szcze .. O jego śmierci dowiedziałam się dopiero po 
go przemówień i tylko czekali na masówkę gólną czelą, a i one wśród szeregów n1~zej powrocie z Oświęcimia, dokąd mnie Niemcy 
w której on brał udział. organizacji odnajdują swych synów... w 1943 roku zawlekli" ... 

Sława jaką sobie wYrobił przemówienia- „.Tow. Maria Witulska, matka Mariano Gdy umarł, ,,miał skończone 16-cle 'at". 
mi stała się przyczyną jego zguby. Tajna c;i:łonka bojowej organizacji młodzieży demo- „Czworo ich miałam, jedno mi został·•' -
policja faszystowska postnnowila pop<>lnić I kratycznej ,.Promienistych" pracuje w Za 0zą- mówi tow. Fibiakowa matka Zdziśka, Helen~ 
jeszcze jedną zbrodnię i bez wahania w_vkc,- dzic Miejskim Związku Walki Młodych w Ło- ki, Heni i Gienka. Najstarsze dzieci - Henia, 
nała wyrok wydany na młodego KZM-.:iwca cizi. Powiada do nas: „Tutaj między swoimi Hela i Zdzisiek zginęły w walce z okupantem 
Dwudziestoletni chłopak stał się dla nich nie· chłopcami, między którymi znalazłby ~i~ i Zdzisiek, Helenka i Henio, Fibakowie by· 
bezpieczny. Przy próbach aresztowania bro- mój syn, gdyby żył, odczuwam pewne ulrn- ły dziećmi Łodzi. Cala trójka zapaleni harce· 
niło go kilnaśclc tysięcy rąk roboczych uz- ; jenie flo stracie mego dziecka. Lżej mi żyć rze. w 1942 roku wszyscy poszli do „roboty" 
brojonych w kamienie (np. na wiecu na Ba- i pracować dla tych, dla których swe młode podziemnej. Najstrsze cqrki Henia i ~clenka 
zarach). Wobec tego najłatwiej było „sprząt- życic poświęcił mój synek". drukowały ulotki. Zdzisiek był członkiE:m 
nąć go". ' I Ciężkie było dzieciństwo małego Mariana. „Promienistych". I on brał udział w akcji na 

Harnam zo lał zabity pod fabryką Bie- Ojciec jego kolejarz zredukowany z PKP z po- ~klep z bronią Chabrowskiego. Gdy „Promie­
dermana w październiku 1929 roku. Parni<''.: wodu przewlekłej choroby, umarł, kicdj' niści" 5-go maja wyruszyli z Łodzi na Głow• 
o nim przechowała piosenka ta niepoetycka, jVIarian był jeszcze małym dzieckiem. no, Zdzisiek obłożnie chory, wyrywał się z ra-
o prymitywnych rymach piosenka o tow. Har- Wojna 1939 roku przerywa naukę W:itul- mion matki by iść z nimi. Prosił: „Zaczek3j­
namie spiewana w sanacyjnej Polsce przez skiego. Ukończył właśnie 6-ty oddział ~;zko- cie, aż wyzdrowieję, pójdziemy razem" Nie 
wszystkich walczących 1·obotników w Łodzi ły powszechnej. Wrażliwy i małomówny rhło- mogli czekać. Zdzisiek został. Podpalał stogi 
i \~ Wars7:awic, ~a śląsku i w cały~ ~ra!u. ! piec g:vałtownie re~gował na g':"'ałt~ okupan~ ! szwabom, rozśrubowywał tory kolejowe. 
$p1ewal! Ją straJkujący robotnicy, sp1~wali: ta, ktorych był me tylko ŚWiadkiem ab 1 Wpadł w ręce Niemców. Osadzony został w 
demonstujący w dniu 1 maja i vtiźniowie pe. 1 ofiarą. Arbeitsamt nie dawał chłopcu spokoju. I więzieniu na Szterlinga, zginął 15-go listo~ 
lityczni podczas glodówk:i Proletariat czcił w Niemcy próbowali zmusić dD pracy 14-letnie-1 poda 1943. 
niej śmierć swego młodego bohatera i zapo- go chłopca. Marian wykręcał się od służe:1.ia Potem przyszła kolej na Helenę. Niemcy 
wiadał walkę o sprawiedliwy ład, w którym 1 Niemcom jak tylko umiał. Nienawiść do hi- osadzili ją w więzieniu kDbiecym na Grlań­
tacy ~ak on będą ~r.acować. uczyć się i bu- ' ~lerowców przybra~a wkrótce ta.kie roz~iary, I skiej. Nie wróciła. Potem ojca wywieźli na ro-
dowac Nową szczęsliwą Polskę. ze chłopca bano SH~ wypuszczac na ulice, w boty do Niemiec. Zmari tam. A ootem ... ?o-

Na o budowę 
B. Beatus. obawie, by nie został aresztowany za obrazę . tern aresztowali l najstarszą Henię 25 st.vc.z­

swastyki, chłopiec bowiem rzucał kamienia- i nia 1944 roku. W marcu następnego roku arszawv mi na ., powyłamywane niemieckie krzyże". przyszła wiadomość „formalna", że Henia zo-

Prac. Centr. Gosp. „Solidarność" oddz. w cy Chmielnej 11, służy za miejsce zebrai1 .,Nie wiem jak to przeżyłam - śmierć •no-
W 1941 r. mały pokoik Witulskiej przy uli- , stała stracona. · 

Łodzi zł. 18.830.-. chłopców w wieku od 15 - 17 lat. ich dzieci i męża - mówi Matka - Gdy slę 
Robotnicze f-my .. ł'rankus" - członkinie W 1942 r. zimą stałymi gośćmi izdebk[ by- ·dziś nad tym zastanawiam, myślę, że świa-

Ligi Kobiet zamiast kwiatów dla tow. Ireny li Gacłas. Wołos, Grabowski, Fibakówny, I domość bliskiego odwetu dodała mi siły. 
Piwowarskiej zł 400.-. Cioch, Solarek, Prożek i Dominiak. Czas koi ból. Czas jednak nie wymaz:;) 

PZPB Nr 5 - Armii Czerwonej Bl - zł „Moje serce przeczuwało, co się szykuje z naszych pamięci drogich kolegów. Wspo-
244.973.-. - mówi tow. Witulska - O ,matka wszvs~ko minają Ich towarzysze walki, Ich matki 

PZPB Nr 3-Piotrkowska 293 - zł 350.400. wyczuje! Kochałam moje jedyne dziecko. by- wspomina Ich Organizacja, której oni byli 
Zw. Zaw. Rob. i Prac. Przcm. Spoż. - zł ły chwile, gdy chciałam mu przeszkodzić. po- pierwszymi członkami i z<1łożycielami. 

56 600.-. wied7.ieć: „Daj spokój z tynni .,Promie'nistynu", Cześć Wam koledzy z Dni Walk! Krew 
Za pośrednictwem !{KO Prac. PZPS Nr 16 niech starsi walczą, tyś jeszcze dziecko ... Ale, przelana w walce o wspólne ideały młodllie-

- Niciarnia 6 - zł 77.780.""-I byłam już wtedy członkini~ Gwardii Ludowej, ży polskiej nie poszła na marne. (D~· 
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Kronika Kalisza 
~obota, dnia 1 listopada 47 r. 
Wszystkich Swiętych. 

-o-

Telefony 
Komenda MO 16-62. 

Miejskie Pogotowie Ratunkqwe f Straż 
Pożarna - 21·77 

Informacja Pocztowa - 12·1 l 
Inform. kolej. i biuro podróży „Orbis" 

tel. 12-95. -·-
Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżuruje apteka mgr. 
Pewnickiego, Plac 11 Listopada 4. 

-o-

Teatr Miejski 
W niedzielę, dnia 2. 11. 47 o godz. 

19.15 „Zaczarowane koło" - Lucjana 
Rydla. Ceny zniżone 50 proc. 

-o-

Kina 
'Kino ,,Wolność" wyświetla film pt. 

„Krążownik Wareg" i dodatek. · 
Kino ,,Styłow y" wyświetla film pt. 

,,Flip i Flap jako wilki moiskie". 
Kino ,,Bałtyk" wyświetla film produk­

cji amerykar1 kie1 pt. „Carrie kłamie". 

W niedzielę, dnia 2 listopada stoso­
wnie do zarządzenia Urzędu Wojewódz 
kiego Poznań. z dnia 22. 10. 47 i zarzą­
du prezydenta. m. Kalisza kina me· 
ezynne. 

GLOS [(ALIS'<I 

r z 
Począwszy od dnia l listopada br. Fun I sadzie premio\\'ania do~ta\\cÓW otręba· 

dusz Apro,vizacyjny rozp-Oczyna na te- mi. 
renie całego kraju akcję skupu mleka I Ceny dotychcza.:- płacone dostawcom 
poprzez spółdzielnie mleczarskie. na za- mleka do mleczarni (od 16 do 27 zł.) zo· 

Odznaczenie dla matek 
Na posiedzeniu Powiatowej Rady I stazja ze wsi Rafałów. Kosik Stanisła­

Narodowej w Kaliszu w dniu 30. 10. 47 wa ze wsi Rałdof1, Melka Antonina ze 
l.". przewodniczący Rady ob. Zimny ucie- wsi Przystajnie. Tkacz Maria ze wsi 
korował w imieniu Prezydenta Rzeczy- Godzie5ze, Rosińs!.:a Maria ze wsi Ka­
pospolitej Złotymi Krzyżami Zasługi, kawa Nowa, Róiai1ska Maria ze wsi 
matki, posiadające 12 i więcej dzieci. Stobno, Spławska Anna ze wsi Stobno. 

Oto .nazwiska tych szczęśliwych i za- Redakcja „Głosu Kaliskiego" prze-
służonych matek: Biernat Antonina ze syła wymienionym matkom serdeczne 
wsi Godziesze, · Gałązka Antonina ze I życzenia długiego życia i największej 
wsi Kakawa Nowa, Henrysiak Ana-1 pociechy 7. dzieci. 

Wieczór inform cyjny PD 
Zarząd Kaliski Oddziału RTPD urządził jcnb prezesa Zarządu Oddziału R.T.P.D. 

wieczór informacyjny, jako jedną ~ imprez ob. Borze.:! icgo, J„ p!·zemówienie przed­
w ramach „Tygodnia RTPD". stawiciela P.P.S. ob. mgr. Romanika. oraz 

W wieczorze wzięli udział przedsta''.-icie- przedstawicieli wladz i or.;ar faacji. ja~ rów 
le partii politycznych, Związków Zawodo· nież deklamacjo i ~ iewy =::"społu uz1ec1ęcę· 
wych, fabrycznych Rad Załogowych, i or· go świetlicy Jr. 1 R.T.I'.D. w Kalisz .1. 

ganizacji społecznych. Starostę powiatowe- Miłą niespodzianką były wystw~r dzie­
go, ob. Naskrcta reprezentował ob. inżynier cięce. Jakkolwiek zajęcia w świctlic:1 trwa­
Drecki. · I ją dopiero kilka tygodni, to jednak dekla· 
· Na progr m wieczoru złożyły się: za.ga- macje i śpiewy stały na wysokim poziomie. 
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• racu e 
Do najruchliwszych spółdzielni w Kaliszu 

należy „Powszechna Spółdzielnia Samopomoc 
Chłopska" uruchomiona w lipcu 1945 r. i 
rozciągająca swoją działalność na miasto i 
powiat. 
, W stosunkowo krótkim czasie spółdzielnia 
uruchomiła działy: zbożowy, ziemniaczany, 
żelazny, nasion, paszy, maszyn rolniczych, 
węglowy, nawozów sztucznych, włókienniczy, 
oraz transportowy rozporządzający taborem 
wartości przeszło 2 i pół miliona złotych i 
bocznicą kolejową przeszło 3 klm. długości. 

W samym Kaliszu spółdzielnia posiada 4 
magazyny, o pojemności około 3 tysiące ton, 
dobrze zagospodarowane, wyposażone w urzą 
dzenia do konserwacji zboża i elewatory, ja­
ko też dogodne połączenia z dworcem towa­
rowym oraz trzy sklepy - nasienny, maszyn 
rolniczych i gospodarstwa domowego i tek­
stylny. 

Poza tym „Samopomoc Chłopska" po lada 
własną fabrykę maszyn rolniczych przy ul. 
Wrocławskiej 26 i olejarnię przy ul. Górno­
śląskiej 26. 

Z każaym rokiem wzrastają obroty spół­
dzielni. W ubiegłym wynosiły w dziale sprze 
daży 58 milionów złotych w bieżącym zaś do 
września już 140 milionów. Pod zarządem 
spółdzielni znajdują się resztówki pod Kali­
nem, na których uprawiane jest warzywnic­
two. 
łlll ,, •• ,,,,,,,,,,,,,,,,,, ••••••••••••.•••••••• 

Zarządzenie 
W uzupełnieniu zarządzenia mego 

za.mieszczonego w „Głosie Kaliskim" z 
dnia 29 b.m. niniejszym przesuwam za­
kaz sprzedaży mięsa i jego przetworów 
z wtorku dnia 4. 11. br. na poniedzia· 
łek, dnia 3. 11. b.r. Zatym sprzdaż mię· 
sa i jego przetworów dopuszczalna jest 
we wtorek dnia 4. 11. b.r., a nie w po­
niedziałek, dnia 3. 11. b.r„ jak przewi­
dywało wspomniane zarządzenie. 

Prezydent Miasta. 

Ogło zenia drobne 

Pożyteczna ta placówl·a, licząca przeszło I czeń rzeczowych i· podatku gruntowego, u­
tysiąc członków i zatrudniająca 120 ·tu prn- trzymując ści ły kontakt z gminami, którym 
cewników, współpracuje w ściąganiu świad- przekazała szereg swoich agend. 

• 1 

OGŁOSZENIE 
Centrala Tekstylna, Hurtownia w Ka­

liszu przystępuje od dnia 3. 11. br. do 
dnia 16. 11. br. do wyprzedaży po zni­
żonych cenach następujących artyku­
łów: 

1. stożki męskie - obniżka około 30' 
proc., 

Wyprzedaż w sklepach detalicznych 
odbywać się będzie w przeciągu jedn~­
go miesiąca. Wykaz sklepów, biorą­
cych udział w wyprzedaży podany bę­
dzie w 06dzieh1ym ogłoszeniu. 

Centrala Tekstylna 
llurtowitia 'W Kaliszu. 

2. stożki damskie - obniżka około 1+••&•&1•••••••••••• 
3. ~:ę::c:~łny 100-proc. produkcji z OGŁOSZENIE 

1945 r. - obniżka około 40 proc. Zarząd Miej~ki, Wydział Aprowizacji 
Wyżej wymienione towary mogą w w Kaliszu podaje do wiadomości, że za­

okresie wyprzedaży nabyć tylko insty· kłady pracy, które złożyły wnioski o 
. otrzymanie wyprawek dla swoich pra-

tucje handlowe o charakterze panstwo- cowników za trzeci kwartał br. mogą 
wym i społecznym, które dają gwaran- ł d , , 
cję, że towary im sprzedane z opust~m zg osić się po o bior zlecen na wypraw-
dojdą do konsumenta po. zniżonych ce- ki w biurze tutejszego wydziału, pokój 

Nr. 12. w g·odzinach ur?..ędowych w dn. 
nach detalicznych. Do instytucji tych 5 i 6 listopada br. Po terminie zlecenia 
są zalicz.one: powszechne domy towa- nie będą wydawane. 
rowe, centrale handlu detalicznego, po-
wszeclme spółdzielnie spożywców, „Spo- Zarząd llfiejski w Kaliszu 
łem", Bata. Wydział Aprowizacji. 

Przygody 
Jasia 
Wieni~iUJ 
llłfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

D~Ol8288 

Str. 9 

m a 
stały obecnie podwyższone i wyn01Szą 
23 - 32 zł. za litr. zależnie od terenu. 
Oprócz tej zaplaty, producent otrzymy• 
wać będzie po 40 dkg. otręb pszennych, 
albo po 60 dkg otrąb żytnich. za każdy de 
starczQny do mleczarni litr mleka . . t~cz· 
nie więc następuje dość pokaźna pod­
wyżka cen płaconych rolnikom, co ma 
na celu zachęceni·e producentów do sprze 
daży mleka na przerób w spółdzielniach. 
Równoczesnie akcja ta, prowadzona do­
tychczas tytulern pióby na terenie woj. 
pozna1'lskiego, przyczyni się do wzmoże­
ni~ kontroli dystrybucji na rynku mle­
czarskim. 

Na targo\\'iskach ob erwowana jest 
już teraz pewna p-t"łprawa podaiy, szcze­
gólnie masła osełkowego, które np. w 
Warszawie dochodzi do ceny 480 zło· 
tych. Rozszerzanie na cały kraj akcji za·· 
kupów mleka na zasadzie premimvania 
otrębami winno przynieść dalszą popra· 
wę na rynku mleczarskim. 

111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111n111n1111m 

Samotna mog.ła 
żołnierska 

Przy końcu ul. Granicznej, niema.I 
już w polu znajduje się się grób żoł­
nierza polskiego, który poległ w pier­
wszych dniach ubiegłej wojny. Grób 
jest utrzymany w pnrz ~dku, ponieważ 
jednak poległy jest ynem chłopa z 
ostrzeszowskiego.._ napewno nikt z rodzi 
ny n~e zapali na nim światełka w Dzi ń 
Zaduszny, nie odwiedzi grobu samotne· 
go. Do serca więc kaliszan apelujemy, 
ażeby ta mogiła w polu doznała. '1owo­
du pamięci w dniu poświęconym na· 
szym najbliższym. 

s. w. 

Podziękowan:e 
W dniu 25 bm. zorganizowana została 

zwózka cegły na budowę szkoły im. Pre­
zydenta RzeczypospoliteJ, Bolesława Bie 
rufa w Opatówku. W zwózce obok po<l­
w&I dostarczonych przez zarząd gminy 
Opatówek, br aly udział również samo· 
chody ciężarowe dostarczone bezintere­
sownie przez firmy: Państwowe Zakłady 
Samochodowe Nr. 8 i Państwowa Fabry 
kę „Bielarnia" w Kaliszu. 

Firmy te dostarczając amochody ba'r· 
dzo wydatnie przyczyniły się <lo przyśpie 
szenia realizacji budowy 5zkoly1 za c<> 
składa im p<idz1ękowanie 

Powiatowy Komitet 
Budowy Szkół w Kaliszu. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Czytajcie 
„Głos Kaliski" 

Kupię i dobrze zapłacę za każdą ilość 
dostarczonego celuloidu w płytach i ma­
łych kawałkach. Wiadomość w rędak­
cji „Głosu Kaliskiego". 

Biedny chłopak! Nie może dosięgnąć 
skrzynki! 

Zaraz ci pomogi:I Kładź sobie! 

Wydawca: Mlejskl f Powiatowy Komttet i>PR w Kaltsau. Redakcja t Adminlatraolo Kallaz, Al. Marsz Stallnci 17, tel. J0.26. Tel. noe11y 11·10. Godziny przyf ć: Rc~cktor Naez. 18-19, 
· Sekretariat: 10-13. Zakł. Grał. Sp. Wyd. "Prasa" Łódź, Zwirt.1 11 ... 

CENY OGLOSZEN: w tekście (strona - 4 szpalty) od 1 mm do 100 mm zł. 145 za 1 ·mm, od JOJ - 200 rnm tł. 170, t>Qwyzej 201 mm %1. 210. Za tekstem (strona - 8 szpalt) od I do 100 mm I 
zł. 55 za 1 mm. od 101 - 200 mm :tł 5~ . powvte l 200 mm ił. tlO.- Nekrolog' (strona - 4 szpat ty) od I mm jo 50 mm. zł. 30 za I mm. od 51 - 100 mm zł. 40, od 161 - 150 mm zł. bO, powy- < 
żej 150 mm zł. 85. Ogłoszenia drobne (za I ało wo) osobiste i po.;z. rodzin &!. 20., handlowe 11. 25, i~uby zł. 20 ..,oszu!<. pracy zł. 10, W niedziele i $wiłtl wszy•tkle ,łoszenia o 30 JlrOC. 
dro!ej. Za"lrz~!cn ;e m.lejsca \V tek~cie o 100 proc. drożej. Ogłoszenia tebelaryczoe, bilanse i komb;nowaoe o 100. proc .. droteJ .. og~zenla w1mJ.arowe wir6d dt'obay~h o SO mm przez 
szpaltę „ 30 proc .. Jrozej. ponad 50 mm i 2-szpaltowe o 100 oroc drotei. Rabat61J• w hdnej f orrrue się nie udi1e!a. Nie przy imuie sio odpowtedzialn00cł ae t&ininowy druk ogłosze' 
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ł!IJł?M.IE~ 
rw1ęto Znmrłtch w Łodzi 
Z inicjatywy Związku Uczestników Walki 

Zbtc; nej o Niepodległość l Demokrację w Ło· 
d?Ji' p<>wstał Komitet Orgllłlizacyjiny' $więta 
Zmarłych, celem uczczenia pamięci żołnierzy 
Wojska Połskiego i Armii Czerwonej - bo· 
jowników z hi·Ueryzmem, wszystkich ofiaT ter­
roru hiUerow8ldego oraz bohaterów, iroległych 
w obro~e demokracji. • 

W skład Komitetu we!.Zli pnedstawklale 
Wojska Polskiego, organizacji poii<ty,eznych, 
tnłodzieżowych, społecznych i władz państwo­
wych. 

Komitet opracował · następujący program 
uroczy&to,śoi: 

W sobotę, dnia 1 11$Łopada o godz. 16-tej 
n11et"1)l zbiór.ka wszy6tkkh delegacji dla ufor­
mowania mech glóWl!lych pochodó.w: 

1) Plac Niepodległości - wymairsz do gro· 
bu Ni~anego Żołnierza oraz Pa!Jku Poniatow· 
&kie gr., 

2) Plac Dąbrowskie99 - na c.m.e'n.tarz „Doły'' 
3) "Ry,llek ·?Ja+uoki -- na cmemarz „Rado· 

~&zcz". · , 
O gądz. 16.30 nasti\}Jl wymarsz p~}\od6w, 

a o godi. 17-tej w wy~ej podll!llych mie-jsc:acb 
ro~ą się uroczy$10$ci, na które składać 
sit: będą: ziQż.enie wieńców, ptzE!llJlówienia i a­
pele poleglych. 

Komitet 'WZywa -wszysl4de organizacje połi· 
tyCŹllle i l'\l>Ołecme do wy11łainia &wyt:h delega­
.,ji, na ·podC1111.e miejsca zbiórek. i jednocześnie 
lpeluje do &pOłeczeń&twa łód7Jkiego o wzięcie 
.neaow~o u!lziału w wymie'Qd0nych uroc:zysto­
iciach ~ta Zmvłych. 

KWESTA NA RZECZ WDOWI SIEROT 
WOJENNYCH 

W dniu dzisiejszym, w dniu Swięta Zmar. 
fych1 Komitet Pomocy Zimowej organizuje 
pierwszą . w tym roku kwestę ulł~zq. 

· Na uli-::ach naszego mia&ta 600 kwestarzy 
l>ędzie zbierało do puszek datki dla ńa}bled· 
:llebzyc;ll, dla wd6w 1 sierot wojennych 

· ~16rką· zajmą się dobrowolnie członkowie 
ZWM, OM TUR, Harcerstwa Polskiego, Brat· 
:iłej Pomocy studentów Wyższych Uczelni w 
f.odz!; Komitetu żydowskiego i Rad Zakłado· 
wych. • 

D1l.ta Swł!la Umarłych uczdjłlły przez 
olbirę na Ponioc Zimową dla najbiednlej-
szytll. · (m.) 

MLEKO NA KARTY 
Zarz!łi Miejski w Łodzi - Wydział Apro 

wizacji podaje do wiadomości, że w skle­
pac~ Miejskiej Sieci Roz'dzlelczej na1eiy w 
dalszym ciągu rejestrować II-gi kupon. rejestra 
=yJny JMl świeźe mleko z kart żywnó'ś'.:iow:ych 
sa miesil{c listopad 1941 roku, a mianowit:ie: 

„Dz. 0-3" Powszechne 2'aopatrzenie1 „Dz. 
J-3" RCA, „Dz. 0-3" Ministetstwf Komtr.lf· 
kacji, ,,M" (~acierąńlic~) Polrlńthne Zao· 
patrzenie, „M" RCA I „M" Miniiterstwa Ko­
munikacj,l.. 

RejestJacja dodat;r.owa. trw.ci od d:nf.a 3-go 
listopada ·do 12 listąpada rb. wł~e. 

a L. o ~ a o B o I N ł G .z„ X Nr. 301 

„. .,,. 

ze.ść sporlow,com 
polllłrm w walce a wótnośf i de~mokracJe. · . 

·Którego dnia na Palmirach clazę ,wiosenne- ńajmlodszego dziecka, a trzeba pamiętać, że Rozpoczyna• się teraz ostatnia, bohaterska 
go poranka targlłqł suchy ncQ'fc elwy aut~ czasy nie były wówczas łatwe. choć bierna walka mistrza ollmp!Jaklego. Tor· 

'(Jtatdw. Ciężko jak wory plasku osuaęly się Kusociński od najmłodszego dziecka po,~ia· turowany przez bestialskiego .gestapowca, bity 
ciala pierws&ych męczeMiltów za wolnolić t dał wyjątkową Olllbicję I chę.: wybicia się. do utraty przytomności, w ostatnich dĄlach PG· 
demokrację. Wśród nich zn4jdpwał slę Jeti.en Pierwsze swe kroki sportowe slawla w bar- bytu w Alei Szucha wyglądał jak starzec 
z najwięks:ych sportowc6.w Polski, l.p. Janusz wach rob"Qlnitzego klubu sportowego Skra, osiemdziesięcioletni. Poinlmo nieluib:lilch tor• 
Kus~iliski, mfatrz olimpijski :r· Los Angelos pótniej startuje w barwach Sarn;iaty, aź wre~z- tur - Kusociński nie załamał sJę. Nie wydal 
w bfe{Tu na 10 km. cle przenosi się dó- W-0rszawianki, której bar· żadnego z towarzyszy. 

• wom pozostał wie.iny aż do zgonu. • 
Minęły już lata, a jednak nazwisko Kuso- Gdy wybuchła wojna polsko-niemiecka. ;. Kusocińsltl wraz ze śp. T9ma.szem Stanl<Jcr 

clńsICiego nie stracllo nic ze swe/ popularno- gdy cala nasza „elita" rejterowała w pierw· wlczel?'I, kolarskim mistriem :Polski i o/impiJ-
ści. szych · dniach września wszystkimi możliwymi czykiem z 1924 r., bWi .pierwnym.I sportowe• 

• drogami w kierunku Rumunii i Węgier, Kuso- mi polskimi, zamordowbnym.1 prtez oltupant9-
Przez długie te lata, .pozoatalo pr1y życiu ;:ińsld, pomimo lic:.nych namów, pozostał w Później przyszły .dQ.lue o.«iary. W obozacla 

po ciężkich przejściach obozowy& siostra mi· kraju. Jako atar.szy sierżant z cenzusem (Ku· śmierci zginęli: lekkoatleci: Noji, Ce/zlk, dos­
strza ollmpl/aldego, p. Moria Golcicka, nie mo- sociński jako e!cstern zd:zl matu;-i) bierze u· konały kolo.<z 16dżki Jaslf9JiiJ/fl, wielokrotny 
gia zidentyllkować zwłok BWłgO brata. Dopie· dział w obronie Warszawy. Tu zostaje r:znny mistrz Polaki . w narciars.twJe BtonhJlflW Czeclt, 
ro dzisiaj grób Jap.u~ Kusotińskiego został w nogę. Po wkroczeniu Niemców do Warsza· mistrzyni Polski w narciatsłwle Stanka Polt111· 
odnaleziony I dzlslaj niewątpliwie będzie ota· wy Kusociński rozpoczyna prct(:ę konspimcyj· kówna i wielu jeszcze innycli. . · 
czany opieką i pamięcią nie tytko przez rndzi- nq. w obronie · Warszawy w 1939 ·~ f)oJłtł 
aę, ale również przei ws:tystkich pr•y/aciół mi- Zwierzchnikiem jego fest byly pułkownik na polu chwały jeden .z do_ąkoMłych nas&ych 
1tr14 oliJtlp.ijaJciego I przez wqy1tklch ·spor· W. P., jak się olta.zało pótnle/ - konfidet.lt ~ tenis/stów• Przemysław W.armiliskl, na .ulicach 
towcdw polakicli; · stapo. Zebrqla odbywają sle-: w mfesiltoitJu Warszawy w walce z geat~caml· polegli . w 

• · KusocińsIQego przy ulicy NoiJkQwsklego. 'Nie czasie okupacji: kohlrz warszawski, miatrz Pol· 
Janusz Kusoi:lmki byl u~enlem dosko- trwajcr one jednak długo. Nałtępuje „w~ypa" ski w spr,tncie M.afew.ski, •pppultiftW l>iłlChln 

nalega typu sportowca pod katdy.m wiględem. i Kusociliski zostaje aresztowany w bramie warszawsKle} Polonii Fab~ak, a ~qu ~ 
Pą~hodząc z nluamotneJ, nde1icza6aklej ro· ·swego domu. wstania warszawskiego zgfiiql pod g.l'Ulciiiil Id• 
dziny, o wlaanych silach szedł przez tycie od. • na HofyW'ood, strzef14c ;e.licfłw Jtfełlłfec~ 

_...__, a. d doskonale zap()wiadaft.iey się tenłfi4ła ~lłl0defó ~ drdU••U!e •l•l„zo--.o ._o ~I poko~enia, Jerzy Gottschałk. 

Walczą. 1··u1r o p·1ąs' c1·arz· . e ŁKS u ., Zrywu . Nie jest jeszcze peł:a Jista - pcilefj.Jy~lł .,,or-. - towców. Wielu poległo jeszcze na rótnych 

. · . · . . . . . . ;:;:~!, 2!:1c;0zef;ri!10°t:i~;!,1:;f "·&:f:'1: 
W • .niedzielę 1' hall Wl!Jly będzremy św14d· 1 XKS·u 14:2, nre .ułega. więc w4~osc1, ze jeat z pewnciściq 0 wMe · dłui:lfJa, ale ziltłfe Wt 

kami ciekawie zapowiadaj4<;ego &ię meczu o tTID .r~ z.r~o.~~· jak. to. mÓWlllł, etan,. na wyatoray jut ta, kt6lą po4a'tiłmy, . ,ąbf ~ 
dn.fżynowe mistrz06two Łodzi :w bokS!e pomłę· gło1wJe;, aby. ~rehabH'!ltoW'ac Się wobec pubhcz· wodnfć, że sportowiec polsld dobne · potrafi_ 
my drużynami XKS-u i Zrywu. · n<>kl łodzki~J· . . . . zashlfyC się Ojcr.yznie nie tylko n« bol•lca I 

z~ ,.,.,.nlędu na · końcow..; fu• ~tw' p· 5~:}.. taich J>~~~Y·. Jak. Czamecldegs <>, bieżni, ale i w najcięższej Jej potrzebie. .. ...,, . „ „ ietr ......... a. c:t.y i.avv„ ... a z 1edneJ strony, li ta- • 
obie druźya:i.y d? wys.tąpu '.)Uku!.~ P~YSO· siaka, Olejllik• cay?J>.!6a'f8łdego z drogiej, "Wy· 
to.wały &ię z wielką s.tuanno«:it 1 zapowtlld4· stMczf chyba, aby do hałi Wimy ściągnąć 
ją wyetaMłenie ~ycll ósemek. ws;ys!ltich miło5nikÓ'W pjMciaDtlwa. 

Praypomiaamy, że os.ta.tnie .,.Unie lyc,h 'Pi~IJllY, że mecź od&ęditie się w .nie' 
druiyn zakóń<%yło się wysokim '11Wyctę&łwem ddłtlę w 'błili W1•y o godbnie 18--ę.j. 1:.i. .... ....,_ ..... ._. ... .,...._"'°"'.,. __ """"'.,.._. 
Rumuni ustalDi już skład . na mecz bokserski z Polską 

Jutro dllllłlt Dllkariy . zrywu Jedń'l'cześnie Wydział Aprowi'ża-:Ji kooiu· 
n~e, ~ od dnia 3 :liatopada w Skl~ach 
Młejlki1;1J Sieci R.ozdzielczej wydawane bęiltie 
m'Uko 4wieże w ilości 1 litr ~a wyżei wymie- Młoda eekoja piłkanka KS Zryw, kitóta do I Sppililt&nie o~~e s.ię na ·~oitk;U KS 'Z~ 
11101\e · karty żywnQ8ciol_Ye _na następujące Oil.· tej pory rozgrywałil wyłll_. mecze towan:y· w Paaku Ludowym o g~e 14-itet. 
clnki: Dz. 0-3 (Powszechne Zaopatrzenie) i &kle, w niedzielę. dilla Ż' bm. rorr:&fl'a pierwszy W&fYBCY gracze pi.ellWUJłj i Q?u~ięj dtuży· 
RCA ,;M." (M&cier.żyńsltje) Powszechne ' Zao· swój mecz oficjalny o ~stwe ldillsy C z 11y Zri'wu 1Hl.i4 się atłrwiić na bóisku iuż o go. 
patrzenie i RCA na od-:inkJ od 1-go do 14·go KS Włókniarz. Mecz wśród zwoieeWllQ;:w obu 1 •dzd-n.1.a_1.3-t.ei„j„. ---------·---
włącznie po 0,5 Itr. na odcinek. Dz. U-,-3 i „M" drużyn wy,wołał ba.rdio duże za.interłllOWanie I l8ltz 
Ministerstwo Komunikacji na odcin~d od 6-go tak, że nal~Y. się &,pQdziewać, iż młodzi piłt&· l•prUJ I t••11 · 

'd•o•1•9-.,lllilllo•w._łącz.nle„ .... ~.o.o.~„tt.~„„„„„„ ... ~.-e.b•ęd-..4•m•1•e~li•n•t•em_.ały ... _.iilimg•.„„ .... ._. ... 
Plł..KA NOmA: 

·CYRK Nr· z tHi, Plac L1111r•1 
codziennie o 1ods. 19,15 

W soboty I niedziele 2 przedstaw. o seds 16,lł l 19,11. 

OSTATIQB ·DNI POBn'U ZMIANA PROG~ 
oc1 2-ro do 16-10 ~ Peeezonowy prseJl'4 •łraW ~kowrela 
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E:E1'~1łJt~ A 
z„p"-zenia Ma1erialoW89Q 
P~emyslu Wlókieaaic•••• 

Lód._ 

zatn.dtłl 

-1Sł~881YCH --·· -· ·· · . 

i PllRH KSl~G8WYCH . 
w ą„iat~i W••owoKi -.agaayaowel 

Z91aaa6 11141 do Wy,diłała Penoacal•••• 

· Sf4dl.on ŁKS"ll gO:dz, 12: 1'owaxzyłliki mecz 
piłku$i Palenia (Warsza;wa) - ŁKS. 

Stadion ZWM 2iry;w goili. 14: ?-4ecz o m~ 
st.rzoettVo kil•Y G Zeyiw - Włókmam. 

BOKS: 
H6l Wlqy · gop.z. 18: Ml!l2 o drużyno.we 

mistnostwo '.ł.Odil Zryw - ŁKS. · --.------
Warta czy AIS? 

JU!l:ro, w niedzielę, o.dbęd4 się da~e &pot· 
klłllia z serii fiMławych ro:zgryrwe!k o piłkar· 
&ikie mWDoliltwxl Polski i o awan& do Kiluy 
PaństwOwej. Gralj4: · 

W Po:mw:i.ilu: Warte - AKS 
W Wal?8Z6'Wi': 1.e9ill - Tamovda 
w Wielkich Ha1~h: Widmelw - Rucll.. --Piłkarz i DIS-u 
ir•t. z lulr" Szttłf11łcersk• 

W niećliię~ '~pasja o godz, 14-tej il& 
ooiaku PKS-11 w Łodzi, ut NA'\f.rot 7,3-75, Qd· 
b•ie się ~ cpilk.arsiki o mis.tmostwo klasy 
B po;anię\frzy DKS:.em a Cenł!ramą SzkQli\ Ofi· 
ceMiltą . 

. M~ tym DKS tO?.lpdl:tylla s~on piłkar· N. DUMBADZB 
~· w_ ąut~ B· na _r~k _ 19A7·48._ _ _ _ _ _ _ c101owa dyskobolka Zw/qdaz -Radlieekl9111 ----'4M#I „-.. u =.ur 411'-· ~ ,-- ~ - ~---~ =-==·· 

OGLOSZENIE ·. · 
. w sprawie ogranlcze.-ia zaiyć:ia gan 

Podaj~ się do wi~omości prywa- kraczającego 50 1:1"·a miesitąnego 'lłJ& 
tn!'cll odbiorców gazu! ze. z powodu nad: lflilotywowanego spotrzeQ<>wa.nia, mo-
1:111~~ego wsrostu ZUZ]Cla - zmuszeni ze n~:pic za.niknięc;ie dopływu pm. 
Jest~y wprowadziC normy ogram- ·Ograniczenia powyźąze będł cotDJc. 
cza,Jąee. te z chwilą, gdy zostanie uzyskani. ~ 
Mie~a komro.prcja. pow.inha być sza pródukcja gazu. Akcja zinieia;itlC& 

obniżona do Jl9ziOI11U 40 m.' gazu na do tego celu jest w toku. 
goąpodarstwo domowe. DYREKCIA GAZOWNI MiBJBKIIN 

W wypadku qkszego zużycia, prze- W ŁODZI. , . :,., • -= :t;: :-a:;:=; : : # •:::i...,., # L =:# e e:IJiłii -.C U .:_ 1111 ,.a 
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